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Każdy abonent ■e£li wyqełn> wszystkie przepisane warunki i zapłaci abonament 
=----- s 1 .g Kierwsiejo miesiąca kwartału, otrzyma w razie ćmiertelneeo

za cały kwartał aż do 5-go 1000 ffifircK wsparcia a robotnicy pod z i"iią 750 mit. Každý wyyadejcwprzo 
wypadkn nieszczęśliwego_____ ■ , ____ ciągu 24 godz. musi być zameldowany „ťolakowi“ w Katowicach

Wybory w Oliskiem.
' °polscy zawarli, jak wiadomo, przy osia-

imch wyooracn do parlamentu komjpromisi z rządowcami 
i juz z g y zaprzedali jeden l:ałolicki mandat do sej- 
ffl« pruskiego w okręgu opolskim. Teraz więc pra
gnęliby się, o ‘le to zwłaszcza dotyczy przemożnych 
niestety hakatystów centrowych, wykręcić z honorowe
go mowir-ku doł- zymar.ia do końca kompromisu za
wartego popizedrJo z Polakami przy wyborach do 
Sejmu. Podając więc w tłómaczeniu niemiecldem u- 
chwałę opol?Kiego Komitetu wyborczego, wyrażającą 
“rzekonariic, iż także p. Włodarz, wybrany przeważni: 
^rzez polskich walmanów, złoży mandat w razie nie
dotrzymani! kompromisu przez Komitet centrowy, do
dają swoje uwagi, mające na celu wywinięcie 
si? z komor o-m i s u.

„Oppelner Nachrichten’’ mianowicie uzasadniają 
swoje odporne stanowisko tern, że ks. Kapitza wystę
pując „z obozu pilskiego” wydał niejako potępia
jący wyrok na niego. Tern samem prawem mo- 
iua -owiedzieć, że poseł Roeren występu
jąc przed kilku miesiącami z partyi centro
wej zadał cios potępiający tejże par
ły i. Postępowanie jednostek nie może być jednak 
mirrodajneir. dla ważności lub nieważności kompro
misów pomiędzy całemi partyami i sti omiictwami.

Gdy chodziło w ciągu ostatniej kadepcyi sejmowej 
b wybory uzupełniające w dwóch okręgach góracślą 
skicłi (gliwickim i kozielsko-głubczy- 
tkim), to Polski Komitet Wyborczy, nie mieszając 
się we wewnętrzne sprawy centrowe, wezwał polskich 
Waimanów na zasadzie kompromisu polsko-centrowe- 
go, aby jak jeden maż oddali gfosv na kandydatów 
centrowych, i tak się też staio.

Teraz przychodzi w okręgu opolskim kolej nacen- 
mieli sposobność pokazać, Czy umieją 

względem Polaków tak wiernie i uczciwie dochować 
&' ’pro’nsu, jak go dochowali względem centrowców 
przy wyborach uzupełniających Polacy. Trzeba zaś 
wtedzaec, że kompromis ma znaczenie aż do samego 
korca ïradencyt sejmowej, jak to też trzędowo wzglę
dem Polskiego Komitetu Prowincyonalnego podniósł 
gdy chodziło o głosy polskie dla kandydatów centro
wych, pan dr. Stephan, wybitny rzłcoek partyi cen
trowej i przewodniczący Komitetu centrowego.

Dodać jeszcze należy (według „Gazety Opolskiej”) 
że gdyśmy przy głównych wyborach sejmowych od
nieśli zwycięstwo, przewodniczący c polskiego Komite
tu centrowego p. adwokat Iwamski z Chraokowic na 
publiczpem zebraniu dziękował, zwracając się w swej 
dłuższej przemowie do h- Koraszewskiego, Polakom 
z» dochowanie wierności w kompromisie Podobnie 
ticzynił na innem większem zebraniu p. Pohl, redakior 
„Opptlner Ńachr.”. Dziś ten sam p. Pohl pisze w 
ąwojej gazrie, że Polacy wraz z p. Koraszewskim 
już ód wielu lat w niewypowiedzianie^ pogardliwy 
*P° Jób uderzają na centrowców. itd. — i dlatego nie 
można względem nich kompromisu dochować.

Wiebcftskic Kolo polskie a rząi austry:
titirm P^lai?encif wiedeńskim toczyły się obrad; 
rSJ?? Przy tej sposobności prezes
P° łSi ^ powiedział ze względu na 
Jjrzyd stanów.SKO rządu do Rusinów F 
dzy łnnemt cc następuje:

Iîovvo wzniecać wzburzenia, 
ciągte W Kole Polski. tli, a tylko z 

naaskiem chcę podm^j i* ma ^ bardzo po1 
przyczy i (potakiwania u Polaków), ponieważ 
Bwnifestacyę rządu z jednej strony Korona zt 
mepetrzebnu osta w wir walk politycznych 
gniętą (potakiwania ü laków), a z drugiej : 
narusłMio polityczny zasadę, która u nas od ( 
lenieje, a która W oßtatnich latach była przez v 
*** miarodajne stronnicza i wszystkie rządy uz 
W, mar owMe tę zasadę, że jednostronn 
J^owe ustępstw, o matetyalnej czy moralnej 1 
** mogą być przyznawane. (Oklaski u Pola 

Gd dawtis zróiujemy ściśle stanou isko rząd

jowego i żąd°my niezachwianie, aby narodowe punk
ty sporne nnędzy poszczególnymi narodami kraj za- 
miesümjacemi były w krajach i ich sejmach załatwia
ne. (Żywe oklaski u Psiaków.) Przy przestrzeganiu 
iego naszego zasadniczego politycznego zapatrywania, 
od tego naszego historycznego i kulturalnego stano
wiska w kraju nie wolno nam odstąpić i nigdy ani 
na krok nie ustąpimy, tOklaski u Polaków.) Gdy za
chowanie się rządu wywołało wrażenie, jakoby ta wy
soko przez nas trzymana zásada została pominiętą. 
Koło Polskie z całjin naciskiem przeciw temu się za
strzegło. Gdy jednakże z wysokości tronu usłyszeliś
my zapewnienie, że w przyszłości tak, jak dotychczas, 
równa zasada w traktów0nii* spraw narodowo-pchty- 
cznych jak najściślej będzie przrshzegana, Koło Pol
skie zastosowało się do woli Korony. Dla nas wy
starczy słowo Korony, aby spór polityczny usał. Sta
re tradycyjne węzły między naszym narodem a Koroną 
zachowały swą pełną siłę. (Oklaski u Polaków.)

Minjo, iż nie wstąpiliśmy na drogę opozycyi, to 
niestety nie mogę twierdzić, aby przez wypadk, ostat
nich czasów nasze zaufanie do rządu nie zostało sil
nie zachwiane. Zawsze jesteśmy golowi w zupełności 
spełniać nasze ob wiązki wobec państwa, ale nie 
dajemy każdemu rządowi bezwarun
kowego poparcia. (Oklaski u Polaków.) Więc 
w przyszłości jeszcze bacznie) jak dotąd będziemy nad 
tern czuwali, aby powierzone nam interesy nie dozna
ły szkody i by nasze słuszne narodowe zadania zna
lazły oełne uznanie.

Z ubolewaniem tylko stwierdzić musim;, że do
tychczas ważne i najżywotniejsze sprawy publiczne 
brdź to zupełnie bywały zaniedbane, bądź też nie mo
gły raźno posłępować naprzód. Reforma finansowa 
która po uchwaleniu ustawy wojskowej stała się jesz
cze pilniejszą i połączone z tern uporządkowana fl- 
nansów krajowych, sprawy dróg żelaznych, budewr 

1 dróg wodnych, koleje lokalne, wreszcie szczególnie 
dla nas ważne zaspokojenie kulturalnych po
trzeb polskiej ludności na Śląsku, 
wszystko to są sprawy najpilniejszej natury, przy któ
rych rychkm załatwieniu obstawać musimy. (Oklaski 
u Polaków.)

Rewolucya w Turcyi?

Młodo tureckie rządy nie podobają się ani Tur
kom, ani innym ma-odowośdom.

Bułgarzy, Serbe wie, Albańczycy itd. uważaj że 
wybiła chwila, w której mogą żądać lepszych *>iaw, 
zmiany rządu, poprawy swojej doli, więcej wolności, 
mianowicie samorząd, aby mogli się swobodnie 
zajmować swojemi sprawami narodowemu

Stareturev. Bułgarzy, Serbem'-:, Albańczycy agitują 
przeto już od dawna za obalen'em rządu młcdnłrre- 
dtíego. Udało im się pozyskać pewną część wojska 
dla iwych planów.

Mlodoturcy zapewniali wszystkich, że potrafię za
spokoić wszystkie żądania, byłe tylko do rządów do
szli. Lepiej wszystko uczynić potrafią, niż Staroturcy.

Teraz pokazuje się znów stara prawd«, że je
szcze się ten nie urodził, coby wszy
stkim dogodził.

Gorzej — ani większości narc du zdaje się iuż-Mło- 
daturcy nie mają za sobą.

Rządów starego sułtana podhwahć nie możną. Ale 
me mniejsze niezadowolenie panuje z powodu rządów
mtodołureckich.

Oficerowie tureccy przeciwko rzą
dowi tureckiemu.

Konstantynopol. 3 iipca. W niektórych 
garnizonach tureckich, zwłaszcza w Albanii, zauwa
żyć można od kilku dni pewien ruch oficerów 
tamtejszych, coraz bardziej niezado
wolonych ? rządu obecnego. W parlamen
cie przeprwadzono wobec tego, jak wiadomo, imt?- 
Wf, zakazili PC* oficerom zajmować się poli
tyką. — Ze Smyrny donoszą, że i tamteV*zy kor- 
pir-« öficc'siki pm-hczyL się do rudawki oficerów w 
Albanii. prvęwodcą niezadowolonych oficerów w

Smyrnie jest gubernator prowbicyl soluńskiej, Husseiri- 
Kiazian. Ruch zwraca się najbardziej przeciwko 
ministrowi Dżawid-Taalat i przeciw
ko ministrowi wojny, Szefketowi - baszy. Ofi
cerowie żądają: 1) Ustąpienia z tronu suł* 
tana Mahometa i objęcia rządów przez jtissufa- 
Izzeóina-Effendiego; 2) rozwiązanie parlamentu i zwo
łanie zgroma lżenia narodowego; 3) uiworzenia i* ne- 
go ministerstwa; 4) równtriprawnienm dla wszystkich 
narodowości w Turcyi; ó) samorządu dla Albanii 
pod zwierzchnio wem sułtana

Wrzenie w Albanii i Macedonii.
Soluń, 3 lipca. Podług do.uerúema infe]aktora, 

armii Zekki paszy w Monastyrze przyłączyli aie li«' 
czni szefkowie (naczelnicy) Betóaa. do.weszów 
era z gromady toski jakich Amautów do buntowników 
'Vs^ysby wyruszyli w kierunku do DdKňuo. W mięK 
dzyc°asie przybyły tudotąa dwa pociągi osobne 2 
wojskiem z Konstantynopola. Właoze monaetyrskie uK 
więziły dwóch bułgarskich chłopów, którzy na wozach 
ze sianem przywieźli dynamit do miasta ,

Wiedeńska „Polityczna ki« esp^n Ciency a’ ’ natc miasi 
— z poręki rządu dowiaduje się z oolunia, że o 
wybuchu walki domowej, czego się jeszcze przed kit 
ku dniami obawiano, niema mowy Mimo tego przy
gotuje 6ię tam daleko idące za zjdzenia wojskowe. 
Rząd stara się Arnauiów od dalszych nie
przyjaznych demonstracyi wstszymać. 
W tym celu ogłoszono w Debre Balia, Debre Zinrat 
f Aalice rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych* 
■że rząd nie będzie ściągał dalszych po. 
datków. Rozporządzenie to ludność ma uważać 
jako łaskę ze strony r-iłtana.

Czy Arnaud zadowolą się tak, łaską ? Pnecież 
chodzi im o ważniejsze sprawy, aniżeli o trochę po
datków. o język ojczysty, o wolność, oamorzęii itd.!

Rząd turecki liczy widocznie na nieuświado- 
jnionych.dostatecz-nie wśród Amantów. Ta-i 
kich nieuświadomionych można saspukoić drobnostka
mi, jak dzied cukierka ni, łakoci anu, zabiwkami itp.

Jak wszędzie, tak i tutaj światłej a będą mt sieli 
agitować, objaśniać, pouczać, o co chodzi.

Według! ostatnich te'egraiicznydi wiadomo id, mî- 
n'ister wojny Mahmud Szefket, rozesłał do wszystkich1 
komendantów korpusów teleg- am, w którym wypadki 
dezercyi zaszłe w Monastyrze i innych załogach, pię
tnuje jako następstwo u-dzia’u w życiu polit/cznun ofi
cerów i pdica komendantom energic zne wobec nich 
wystąpienie Komendant 6 korpusu, Fefiii basza, któ
ry podejrzany ;est o sprzyianie rewo. jcyon;strmi, zr^ 
stał wydalony. Do Monastyru wysłai rząd generała 
brygady Kenana baszę, aby wdrożył śledntwo prze-' 
ciw oficerem, biorącym udział w rozruchach. Rząd 
turecki dokłida również starań, by wiadomości o roz
ruchach i rozmiarach, które one przybrany nie dosta
wały się zagranicę. Korespondent petersburskiego „No 
woK Wremia”, Maszkow, który poprzednio byl konsu
lem w Monastyrze, otrzymał nakaz opuszczenia Alba
nii. Wydalono również korespondenta „Rurskoje Słc- 
wo”, Pdunina.

Jak słychać, ministerstwo na podstawie sprawozda
nia inspektora armii z Saloniki postanowiło układać 
się ze __ zbuntowanymi żołnierzami.

Odwołany komendant Smyrny, Abdulah-pasza, nie 
chce ustąpić ze stanowiska. Oficerowie załogi w 
Smyrnie domagają się ustąpienia ministerstwa. Zacho
dzi obawa bard°o poważnych rewolucyjnych zawikłań

Niesłychany wypadek.
Recklinghausen, 2 lipca. Gdy w ponie

działek rano ks. proboszcz dr. Surzrński z Kaść-ma 
udał się do kościoła, by odnrawić Mszę św., zastąpił 
mu kościelny drogę, oświadczając, że ks. dr. Surzyń- 
ski może sobie gdzieindziej, np. w zakładzie Sióstr, 
Mszę św. odrawić; w kośęielt zakazano mu Msze św. 
odprawić, bo kościół będzie czyszczony. (Cz-szczer : 
trzeba urządzić po Mszy św.) Forma i sposób, w ja
ki to ks. proboszczowi dr. Surzyiiskiemu, powiedzia
no, były tego rodzaju, że ks. dř. Surzynski n tycn-



'ni3st ' >ł -wole rzeczy ząraJjOtpać 1 odjechał do
tknie! Cefr ni. Kc. dr. Turzański, gdy
pr. ; ł v ’jgi do I i ’ Yha en-Stid, złożył wi- 
?yi . - • isiwu, jest doktorem świę-
I : te< h uolttiiim proboszczem w Kościanie,
sçdïiv- . > ùi o lirzącym kapłanem i znaną w

c\ a. K" dr. Surzynski przy
jechał n oixz jako gość największej kulturalnej 

siwa polskiego na obczyźnie, 
śpiewa' . í : krl ó, jaka go spotkała, jest obrazą 
c i istwa polskiego. Wypadek ten poruszy
ni oko całą cbcyyznę, która czeka obě
ti v ,11 eni . jak mógł sługa kościelny w Re-
;i ni ir r-Sbd odważrć się na tak ciężką obrazę 
sędziwego ka tu:. Każdy Po’ak pyt" się w chwili 
ciernej, czy ■ ‘nga kc~cielny działał z własnej 

tyżgzego polecenia. Stwierdzić to mu- 
r „Nariüd.QJviec’O i niewątpliwie też stwier- 

1 'owi członkowie Polacy reprezentacyi ko-
* : ; i dozoru k 'cielnego, którzy - jak słyszymy

i żądać surowego ukarania sługi kościel- 
- j* ■ [i i-jg 2?ś okaże, źo ta obraza ks. dr. Su-

; i-.p;ta z wyższego rozkazu, przedłożą
: v v , eť władzy kościelnej i ustąpią z urzędu.

łądź/lud polski na obczyźnie czeka na wy-
jaiłlitflic sprawy.

Prpwo o „wzmocnieniu posiadlofci.“
p i 1 i n, 3 lJpca. Do przyjęteg, i w sejmie pru

li va o „wzmocnieniu posiadłośći’T 
re dot czy „narodowo zagrożonych” dzielnic jak 

Wschodnich Prus, Pomorza, Śląska i Szwezwih - Hol- 
sytvm, P1-J cituje si? obecnie kró-lewskie roz- 
p u r . .lżenie, które nakreśli dokładne granice 
dzielnic, w których prawo wejdzie w życie. —
,l )c itscht Tageszeitung” i ..akatysty^zna „Post” na- 

(’ _ , rząd bardzo ostro i wyrażają życzenie, by 
gr nice te jak najdalej posunąć, gdyż w 
1 m razie nastąpiłoby tylko „lokalne przesu
nięci c niebezpieczeństwa pofekiego”.

„Koiiłecznoić prawa o parcelscyi.“
p 1 tym nagłówkiem żada tego prawa uakatysty- 

cmi. „Post”, powołując się na pismo, wystosowane 
z Poznańskiego do „Rheinisch-Westfälische Zeitung”, 
w 'rem piszący wskazuje na ogłoszerle „Banku Par- 
ceîscv go” w Poznaniu, który roztnrure majątki ofia
ruje m sprzedaż. „2839 mórg azem” (tak blada ha- 
; r ne pismo), . których przejście w ręce poteku 
jed i zwne. Podpadajęcem jest szczególrie polecenie 
gr.spndsri 'w chłopskich pod Trzemesznem. Tes* to 
pr ; i na obejście noweli o osadnictwie z r. 1904. 
.„D dr m” umożliwia parcelowanie g o - 
ipi rstwa bez pozwolenia prezesa
r c ; n c y i ”

Akademia górnicza w Krakowie.
Wiedeń, 3 lipca. Ministrowie Długosz, Żale :ki 

f Trnka przyjęli wczoraj w południe prowadzoną 
przez po la Zarańskiego deputacvę zastępców galicyj
skiego prztemyslu górniczego, złożoną z właściciela ko- 
1 na ty Henryka Machlera we Lwowie, dyrektora 

•robniaka z Krakowa, dyrektora Schimtoka z Sier
szy, starszego radcy górniczego Win laldewicza z Bo
chni, profesora uniwersytetu lwowskiego Zubera. De
pu isya przedstawiła ministrem tąoama o utworzenie 

mii górniczej. Wszyscy ministrowie zapewnili ży
czliwe traktowanie sprawy. Minister robót puMcznvch

AKTORKA
POW.EŚC Z ANGIELSKIEGO.

—O— (Ciąg dalszy.)
Bardzo Shibznie, moja drega —. właśnie do te- 

go ^nmerzara. Dajmy więc na to, że kiedyś ojciec 
twój miał ten zły gust, o którym vspc minasz ale 
inr, być pewną, ze to już przeszło. Siedtm la: mał
żeńskiej o życia, jest dostateczną karą za gtrzechy iaą- 
Większego naszego nieprzyjaciela. — A ja przecieżni- 
gdy two’ç nieprzyjadółką nie byłam.

— Nie, pari nie byłaś moją nieprzyjadółką — po- 
Wi irza Dora machynalnie i przychodzi jej na mysi, 

bąciź eo bądź, nie sądziła *zbyi surowo tej h>
bietv. . ....

Czystko to już minęło — ciągnie dalej pani 
Dur ît a teraz chodzi o to, czy wynikłe 6tąd roz- 
dwojeuie, trwać ma ma zawsze. Ze wnględu na twe- 
„o < jca i siostrę, sądzę, iż tak być nie jx>winno. — 

pragną cię obaczyć.
— T?k teraz, kiedy już im wstydu u. przyno- 

5zę — wtrąca Dora, oddychając z ciężkośdą.
Nie mów tak Teodoro, to bardzo brzydko z 

fyvejej irony. Ní uralnie ojcu twemu nie podobało 
?t: ‘ — - -da do teau-u — każdy ojciec na jego

i ; tuk -emoby się na to zapatrywał, aie teraz 
11. : t, Że ci się tak powodzi.

v icdmgk nie przytył pani, dopóki mi się za- 
ć — rzecze Dora.

• droga — nie byłby mógł choćby chciał, 
ry :e.

D i 1 me.
każdym razie pragnie cię teraz widzieć w 

gwnira domu Mieszkamy wciąż na Primrosse - Hill, 
jodzie CinfhU f. utęłkuieniein wygląda sw- jej i iotiry.

v Orlliii, Teećiolłb: tak wyro“; ! Wj żSi.ą 
lCS i i*, i u 1 uchodzi 2 \ bardzo piękną. — 

■ ci się jej powierzchowno i ułoże
nie podobać będą

Trnka flodał, iż uznaje pilną potrzebę tego zakładu I 25 mili0HÓW ^tUttÓIISZtl StPCÎftOTT'flgO W Belgii 
i starać sie będzie, aby pierwszy rok akademii górni- I 
czej w Krakowie został już otwarty w jesieni 
19 13 roku.

Straty socjalistyczne.
C ö p p i n g e n, 1 lipca. Tutejsi socyaliści „rady

kalni” koniecznie chdeli mieć gazetę osobną. Założyli 
ją, ale stracili wszystko, co złożyli. By- 
*oby doszło do bankructwa i egzekutor byłby sprze
dawał sprzęty, gdybyJierliúski zarzad partyi nie był 
dal przeszło 100 C^jpmk. a gwarantoval 12000 mk. 
rocznego wsp rcia.
250 milionów marek nadwyżki dał rok 1912 

dla rzeszy niemieckiej.
Berlin, 2 1'pca. Ostateczne obliczenia irzędo- 

we stwierdzają, że xząd zebrał w r.. 1912 o ćwierć 
miliarda więcej, niż przewidziano. Owa s u - 
ma pozostanie w kasie państwa — mimo 
powiększenia wojska i marynarki. — Gazety niemieckie 
piszą, że Niemcy mają dużo wojska, flotę — i 370 mi
lionów mk. (bo 120 mil. mk. we wieży Juliusza w 
Szpcjidawie) na każdy przypadek.

^jazd monarchów.
Berlin, 3 lipca. Wczoraj cesarr: niemiecl1 wśród 

wielkich uroczystości wojskowych dokonał w Gdańsku 
przeglądu załogi tamtejszej w tcwarzyirwie następcy 
tronu, księżniczki Wiktorvi Lud’viki,_ v^elHego sztabu 
oficerów i t. d. Kanclerz rzeszy Betli nann-Hciwcg 
wi eczorem również przybył dc Cłctóska i udał się na 
pokład jachtu césars!Jego „Hohenzollern”. C *“;arz dzi
siaj opuszcza Gdańsk udając się na pokładzie 
hen zoilem do Baltiscuport w Estc«iii, gdzie ma nastą
pić spotkanie z carem. — Z Petersburg t donoszą, że 
car i carowa z następcą tronu i !:âçzn zkami wyru
szyli juz do Baltischport na pokładzie jachtu wegc 
„Stmdart” — Kanclerz rzeszy w sobotę przybędzie 
do Petersburga, gdzie zabawi ze trzy dni, aby zwie- 
dzić tamteisze wystawy sztuki i muzea. — Półurzędo- 
wa rosyjsKa „Nowoje Wremia” donosiła, że na zjez> 
dzie monarchów zostaną wygłoszone toasty. Pras? 
niemiecka opatruje w km pewien manewr, Kvier^zac, 
że i tak każdemu wadomo, iż żadne przemowy nie 
będą wygłaszane, a jeśli „Nowoje V'rerria” mimo to 
twkrdzi coś przeciwnego, czyni to tylko diaiego, aby 
potem w świat puszczać wieści o ja- 
knemś nieporozumieniu pomiędzy rzą
dami rosyjskim i niemieckim, ponieważ 
nawet toastu nie wygłoszono.

Sekmarz stŁ.iu Solf w Afryce.
Swakopmund, 1 lipca. Po obejrzeniu w O* 

loaub cesarskich posiadłości i urząo/cń 
> řojskow^ch w Kub, Reb jboth odjechał p. Solf do
Windhuk.

Fartya nacyonaïïiberalna pewnie síq 
rozpadnie.

Dortmund, 2 lipca. Tutejsza gazeta narodo- 
MO-liberalna występu k energicznie przeciw utworzeniu 
związku, „ s t a r o I i b e r a 1 n y c h” siowarzyuzen. 
Istnieją „m ł o d o->l i b e r a 1 n e” orgmizacye, więc 
starsi narodowi liberałowie i wszyscy, którzy nie po
chwalają bratania się Bassei manna i zwolenników je
go z socyalistami, tworzą przeciw nim „staro liberal
ne” stów ir-yszenia. Donoszą nawet z różnych miast, 
że ..staro-Hberułow.e” chcą się połączyć z wolno- 
konserwatystami.

Ody pani Durant to mówi, przed oczyma Dory 
staje ta droonia twarzyczka, ocieniona czarneml loka
mi i te suytne demne t czki, jcto-e już od ośmiu lał 
nie spojrzafy na nią i to gorące pragnienie uścu ka
nia znów ukochanej 6i ostry poruš a. je| piersią.

— O tak! chtialabym ją zobaczyć moję dregą — 
droglą O.ntnią i dia jej miłość-..

— Pogod/’sz się z nam’ — rzecze pan* Durant, 
przystępując do mej. — Moja droga reodoro! j<Jkże 
mnit. cieszą twoje siewa. Otóż tal- mówić powinnaś
— i kończtc te słowa, pam Durant pochyla się i ca
łuje Dorę. — Ona wzdryga się i cofa z żywością. — 
Nie może zmuoić się do pocałowania kobiety, która 
izajęła miejsce jej matki. — Kle czyn' ten Dudzi w niej 
poczucie gościnności.

— Pani stoisz dągle — mówi gr/ccznie. — Pro
szę rai darować. Zeehaej pani usiąść i pozwól sobie 
służyć filiżanką herbaty. J"kżeż 6ię niiewa mój oj
ciec. Ozy zdrów?

— Tak, moja droga; major trzyma się dcskcnale 
i często go biorą za starsrpgo brata Cinthn. Ale ty 
prześlicznie wyglądasz, eodoro. Zaledwie poznałyś
my cię na fotografiach, choć jak teraz wiozę, są nad
zwyczaj podobne.

— Tak, zyskał°m na p 'wicrzchownclci i na 
grze — odpowiada Dora z prostotą. — Czyście pań
stwo byli już w PompejauJeun teatrze?

— Raz, moja droga. Chcieliśmy cię bardzo y.oba- 
>czyć, ale teatr, jestto kosztowna rozrywka, a choć me 
jesteśmy biedri, nie mamy jednak n? zbytki.

— Przyślę wam bilety — rzecze Dora — tylko mu
szę wprzód wiedzieć, jakim wieczorem mużecie pań-
ftwo rozporządzać.

— Ależ, moja droga, nie *nów o p zysłanm — 
musisz je na#n przvnieáé! Kiedyż nas odwiedzisz! — 
Pomyśl, z jaką niecierpliwością wygląda oi< twój oj
ciec.

— Pr^yjtl '"Hu zt ch< "i“ — o Ii owi ■'H Dora, u- 
śmsechaiflc r.a myśl o iecii-rphv d ojca
— ale pod jr lnym waru. .Ni , n; io ira musi mnie 
lii wpi ród odwiedzić. T» snra bęc'c rada. gdy się

Bruksela, 1 'lipca. Generalna rada socya- 
listyicznego związku robotniczego u- 
chwaliła zebrać 25 mili, nów funduszu strejkowego ce
lem przeprowadzeń a strejku generalnego, który ma 
wyLuchnąć ku końcu roku. Ze w z g 1 ę d-ó w po
litycznych Jdäkt liberalnych milione
rów oświadczyło, że dadzą większe sumy. — 
Oto socyaliści w związku z kapitali
stami, których niby to zwalczają ! Kto wierzy jesz
cze w szczerość socy 'istyczncj walki z kapitalistami?

Podwyższenie zarobku górników luksem* 
barskich.

Luksemburg, 2 hpca. Na kopalni Luksem
burg strejKującym robotnikom przyznano 40 
fen. poprawy na szychtę a za szychtę dubel
tową (co 14 dni) pisać iłn będą po 2}£ szychty. Pre
mie pozostaną.

Przymierze angielsko-austryackie?
Wiedeń, 1 linea. Opowiadają tutaj, że w pier

wszych dniach sierpnia br, angielski król Jerzy od
wiedzi cesarza Frandszia Józefa w Iazlu,

Flota rosyjska.
Petersburg, 3 Kpca. iinisteryum inaiynarid 

pc stanowiło używać na okrętach zamiast „ g g ł7 
naftę kaspijską.

Wsparcia dir studentów rosyjskich 
we Warszawie.

Petersburgs, 3 Hpca. Rada państwa przyfetft 
ustawę w sprawie przekazywania środków państwo, 
wych na stypendya dla studentów rcs&jsldeb na poli
technice warszawskiej.

Przyjaźń ros^jsko-^ mcuska»
Paryż, 3 lipca. Rosyjski generał BiHnsłdj Î 'dwa! 

oficerowie rosyjscy zwiedzi1' zakladv wojskowe i lwu 
obecni' przy ćwiczeń5a*ch armii francu
skiej. Pose) rosyjski zaprosił oficerów i r osyjskiego1 
admirała księcia Lieven wraz z francuskknâ ministraná 
Miilerandem i Dełcassem i naczelnikiem sztabu gene 
ralnego Jóffrego do siebie.

Strejk marynarzy we Francyi.
Paryż, 3 lipca. Towarzystwo okrętowe „Messav 

geries Maritines” c Jrzudło polecany przez rząd sąd 
rozjemczy, gdyż marynarze stawiali wrninki,któ
re me można było wykonać (?). Wskutek tej oamowv 
wzrosło wzburzenie między shejkującymi we wszyst
kich portach. W havre, Bordeaux i Marsylii postano 
wio io dalej trwać prr— i-trejV” .xT. do oatateczno^ol' 
Postanowiono wvsłać delegacyę do preielda. która go 
o prawdziwym stanie rzeczy ma poinformować | 
wnioski celem zaprowadzeni: porządku przedłożyć.
W Havre sąd marynarki skazał 14 marynarzy z poj 
wodu opuszczenia samowolnego o* 
krętów za d;zercyę na dwa tygodnie więzienia. 
W Marsyl i nie tak surowo marynaizj* ukarano. Ma- 
ynarze zażądali od rządu, by .„ajtków wojennych z 

doty Landk>wei wycofał.

Nędza ątrejkujących w Londynie.
Londyn, 3 lipca. Strejk rob otoków portowych 

ustanie w tych dniach sam przez się, a to z powodu 
nędzy, jaK ' panuje wśród strajkujących.

nasze stosunki naprawią aie z początku muszą być 
one trochę naorężene... a linłhta jest moją rodzoną 
ko >trą zdaje mi się, że ja mam więcej do dej pra
wa, niż Wszysćy inni, więc chciałabym wp erw zoba
czyć się z nią tu - sam na sam - mm we,dę do
domu mego ojca. „ T .

Pani Durant doznaje pdwnego zawodu. Była by 
tak pragnęła powrócić w tryuimbe z - ' ?' tegoż 
samego dnia jeszcze, musi ui^ąpić.

— I owszem — jeżeli sobie zyczysz — odpowia
da. - Ale, jeżeli d jutro rano jrzyślę linthią, czy 
prz\idziesz z nią do na ®ru^le t1 'zdanie?

— Z największą ochoty — woła Dora rozpromie
niona iiadzitią rychłego s^łkanta z siostrą.

Tu służący wnosi heroatę i obie kobiety popijając 
ja poufałej‘rozmawiaj!? 'tyoma i d;wny urok obej
ścia się p mi Durant, oduziaływa na wrażliwą natu
r? *pam Durant jest jeszć/e bardzo piękulą Kiiibietą 1 
wygfąda młcdo. N* ona teraz więcej, niż czter- 
fj-icla lat, a posiada różne sposobili odjęcia ich so- 
tbie przynajmniej z dziesięć. Powierzchowność jej, pod
nosi jeszcze strój elegancki i gustowny t cała tęj oso
ba wogóle sprawia nadzwyczaj sympatyczne wraże
nie. A gdy po niejakim czasie, przysuną rty się do 
Dory, prosi ją pławie łzawym głosem, by 3ei n|e sa
dziła zbyt surowo za przeszłość, lecz żeby pamiętała 
’ż każda rzecz ma dwie strony, i że jeśli była trechę 
winną, dawno już tę winę żalem swoim zmazała. — 
Dora czuje się zawstydzoną i oskarżając się w duchu 
o niesprawiedliwość, podejrzhwość i : serca, pfo-
si swoje macochę, by już węcej o ty ! przei /niccie 
nie wspominała. Jakoś rozmowa irh wenodzi ity lżej
sze to' i pani Durant wynosi pod niebiosa-grę C. - 
ry i pmvtarza jej wszystkie kotoplementa, jakie o niej 
tys-rla, .1 Dora chV/äii kapelusz i suknie pani Du

rant i zadaje jej tysiące pvtań odnośnie do Cinthii i 
calnî rę>dainv.

(Z ' dits7” nasłąpi.)



Wojna włosfto- turecka.
Rzym, 3 lipca. Półurzędowo oświadcza rząd 

włoski, że wstrzymuje chwilowo prace wojenne na 
mcrru Egejskiem, dooóki Turcya rie przezwycięży we
wnętrznych trudncćd, Włochy bowiem chcą, 
aby Turcya utrzymała swoje stanowi
sko na Bałkanach.

Prasa włoska przeciw baronowi 
Goltz-paszy.

Rzym, 3 lipca. Nadzwyczaj ostry artykuł wstę
pny „Giornale ď Italia ’ wzyw« rząd włoski do za
protestowania w óerli >ie przeciwko aguacyi generała 
Goltza na rzecz Turków. Goltz, który zajmuje jako 
generai-íeldmarSi alek wysokie stanowisko w a uni’ nie
mieckiej, podżega otwarcie nieprzyjaciela Włoch, przez 
co przekracza najprostsze obowiązki bezstronności 
(neutralności). Dla nic nie znaczącego słowa, które 
dotknęło Austryi rząd włoski wydalił komendanta kor
pusu genei tła Asi tari di Bernezzo. Jakkolwiek gene
rała Goltza uniewinnia Takt, że długie lata stał na żoł
dzie tureckim, to jednak nie uprawnia go to do za
pomnienia o swym charakterze jako generała sprzy
mierzonego i zaprzyjaźnionego z Włochami narodu.

Narodowi; sprzysleżenie w Egipcie.
Londyn, 3 lipca. Donoszą z Kairo o odkryciu 

spm'siężenia przeciwko życiu khedywa, lorda 
Litchcnera i egipskiego prezesa ministrów. Angielski 
doradca ministeryum spraw wewnętrznych, prokurator 
generalny i lord Kitchener odbyli wczoraj konferencyę, 
pcczjm polieya dostała rozkaz zaaresztowania dwóch 
znanych narodowców. W posiadaniu ich 
znaleziono liczne listy i papiery, które po południu 
spowodowały dalsze aresztowania. Lord Kitchener 
chcia! w czwartek odjechać do Anglii na wywczasy.

] zęba odczekać, czy odkrycie spisku zmieni ten plan. 
Khedyw gościł niedawno u angielskiej pary królew- 
Í siej, a obecnie bawi jeszcze w Europie.

S&picgGgitwo w Kiauczau.
Tsingtau, 1 lipca. Gubernator żaka :ał foto

grafowania fortecy, jak wogólt foriyfikacyi, 
grożąc karą do 3 lat więzienia. — Wszędzie 
obawa o szpiegostwo.

Wybuch anierykaiinkiego balonu 
pasażerskiego.

Nowy Jork, 3 lipca. Jak wiadomo, usiłował 
pr ed dwoma laty Amerykanin Wellmann za pomocą 
olbrzymiego balonu własnego pomysłu przebyć wiel
ką przestrzeń nadmorski pomiędzy Ameryką a Euro- 
1 Podróż nie udała się jednak, oo balon wykazał 
różne braki i niedokładności. Inżynier Wellmanna, 
nazwiskiem Varn man, rozpoczął więc budowę naw :go 
'o :.tjU. Budowę ukończył przed kilku miesiącami. — 
B; len, któremu nadał nazwę „Alron”, kosztował o- 
ko!o dwa miliony marek, miał cztery motory w 
te i l e 3 17 koní a gcndcla jego, mająca 55 m e- 
trów długości pomieścić mogła 10 0 lub w i ę- 
* e j osób. Inżynier Vaniman z nowym balonem do
konywał liczrf) :h prób, po ukończeniu, których chciał 
się na s\Äm balonie puścić w podróż napowietrzną 
z Ameryki do Europy. Szczęście jednak nie dopijało 
r..j. Gdy wczoraj z bratem swym, trzema ludźmi za
łogi i pięciu pasażerami -w^raćlsł się znowu do lotu 
'próbnego w Atlantic - City, balon pękł ogrom
nym hukiem na wysokości 800 metrów. Gaz bę
dący w balonie, zapan» się i rozeiwał cały bahn w 
drobnie kawałki. Szczątki balonu razem z siedzącemi 
na nim osobami wpadły do głę »oldego jeziora, gdzie 
zatonęły niebawem. Okropnej tej katastrofie przypa
trywały się tysiączn i rzesze ludu. 1

Straszne nies®*;*« ÄcIh ropalnian "u
Oberhausen, 3 lipca- w poRndnie o

godz. 1 nastąpił wybutfa gazów palnych na kopalni 
Osterfeld podczes strzelania pomię* zy dwoma pokła
dami. 16 górników straciło życie,, 2 jest dężko, 4 
l**j pokaleczonych. Reszta górników uratowana.

Essen, 3 lipca. We fabryce ;enz< u na kopalni

Maty feljeton.
I*olncy i Ronyanle w Praiłze.

Praga, 1 lipca.
, .J? . w.iadomo na czao uroczystość czcsKicn przy
byli jedynie ci z Polaków, którzy osobiście byi pez 
komitet czeski oproszeni nie byli delegatami żadnych 
instytucji, ani kornoracyi polskich, a nadto bardzo 
nieliczni 'prawozi iucy .JOià,JLn. Wyją.ek stano
wił pretesor tiyderyk Zoll, delegat krakowskiej Aka
demii umiejętności, której Palaoky był jednym z pier
wszych człmkow.

Ci z Pniaków, którzy byli świadkami 1 widzami 
uroczystości, wyn’esh z przebiegu ich najkorzystniej
sze wrażenie. Jenen tylko był dla nich moment przy
kry, bo niecczelcv any. ^ Mianowicie na zebraniu uro- 
czystem ku czci P^a odbytej w Panteo: de Mu-

um Narodowego, między reprezentantami uniwersy
tet w, którzy składali hołd pamięci Païadky’ego, za
brał tukże głos Rosyanin p. Francew, rektor umwer-
sytetu warszawskiego.

. 9 ^eie polscy mieli prawo przypuszczać, że Czesi 
Wit»;ifn, ja,^ |0 rusytikacyjną, wszelkiej naukowo- 
ci i wiedzy niegodną misyę spełnia 

‘ osyj-s.ki‘, cesarski uniwersytet w sercu 
* ° 1 a k i, w Warszawie. Czesi Dowinni byli także

Wiktorya- Mathias pmez wynuch gazów postradrł ty- j 
cie jeden robotnik, 3 jest dężko a 4 lżej pokaleczo
nych.

T ins w załodze w Ołomuńcu.
Ołomuniec, 3 lipca. Dzienniki czeskie dono

szą, że 6C żołnierzy tutejszej załogi zachorowało na- 
tyus. Stwierdzono, że żołnierze ci w czasie marszu 
pili wodę z jakiejś studni przydrożnej.

Aresztowanie ."złodziei
„złotego łańcrcha1* cesarskiego.
Hamburg, 3 lipca. Aresztowano tu trzech męż

czyzn, podejrzanych o kradzież t. zw. „łańcucha cesar
skiego)”, który cesarz niemiecki sweg^ czasu podaro- 
wa pewnemu towarzystwu śp.ewackitmu w Kolonii. 
Jeden z nich, Jakób Kniep z Kolonii oprócz tego sil
nie jest podejrzany o współudział w kradzieży na 
poczcie w Kolonii, gdzie w nocy z 2 na 3 czerwca 
skrad; inno znaczków pocztowych w cenie 52-000 
marek. U jednego z aresztowanych, Jerzego Ka- 
cchenbacha z Wicsdorfu pod Solingen, znaleziono ka
wał stopionego złota dukatowego, które pra
wdopodobnie pochodzi ze skradzionego łańcucha. 
Dyamentów, któmni łańcuch był obsauzony, u niego 
nie znaleziono.

Nieszczęście przy próbacli strzelanin 
wejshoire^o.

Itzehoe, 3 liper. Na placu ćwiczeń w Lock- 
tetedt strzał chybił cel i uderzył we wieżę, w której 
isię znajdowali żołnierze z oficerami. Dwóch kanonie- 
“ów poniosło śmierć, jeden cólcer i 3 podoficerów od
niosło ciężkie, jeden oficer lekkie pokaleczenia.

Aro.szło mnie serbskicli studentów.
Z e m u ń, 3 lipca. Wczoraj przytrzymano tu 2 stu

dentów serbskich, którzy podejrzanie kręcili się koło 
tamtejszej prochowni.

Śniegi i mrozy — w lipen.
Zurych, 3 lipca. Nocy ubiegłej nastąpiło w ca

łej Szwajcarii nagłe obniżenie się temperatury i spa
dły obfite śniegi, połączone z silnym mrozem i wia
trem północno-zachodnim.

Ludożercy.
Londyn, 3 lipca. Na wyispie Małikolo, należą

cej do wysp pod nazwą Nowych Hębryd, niedawno 
temu ludożercy (krajowcy) zabili Franculsikę Herbault 
i Francuza Thuriet.

Ostatnie wiadomości.
Zjazd monarcho** w Haiti"bchport.
Reval, 4 lipca. Dzisiaj o godz. 10 rano zawi

nął do małej przystani w Baltischport okręt cesarski 
„Hobenzo’lern” / krążownikiem „Molike” ^ i łodzią 
„Sleipner”, służącą do przewożenia rozkazów i tele
gramów, witany wystrzałam wiwatowymi armat na 
krążownikach rosyjskich i niemieckim hymnem cesar
skim. „Mcltke” odpowiedział również wystr ałani i 
hymnem rosyjskim. Car Mikołaj z otoczeniem opuścił 
„Standar!”, udając się nc pokład okrętu „Hnhenzol- 
.ern” celem powitania cesarza Wilhelma. Po Krótkim 
pobycie na pokładzie „Hohenzollern” car wrócił na 
pokład swego „Standartu”, gdzie go krótko po em 
odwiedził cesarz niemiecki z księciem Adalbertem i o- 
teczeniem. Cesrrz przyjęty został przez cara, carową 
i dzieci. O godz. 8 wieczorem na pokładzie „Stan
dartu” odbył się bankiet. Uroczystościom w baltisch- 
port sj rzyja piękna pogoda.

Okropny czyn zrozpaczone* matki.
Berlin, 4 lipca. W Steglitz pod Berlinem mie

szkająca 31-letnia żona portiera, Ma*-yu Friedrich, li
to i/î a dzisiaj w nocy w wanrie pię
cioro swych dzieci w wieku od 5 miesięcy 
do 7 lat, poczem w ten sam sposób chciała sobie ró
wnież życie odebrać, lecz przywołano ją do przytom
ności. Strasznego czynu tego dokonaia w obawie 
przed swym mężem, który nie p >■ a^c o w a ł i nic 
nie słarJ się o utrzymanie swej rodziny. Żona cię

żko musiała pracować a brutalny mąż nie
omal cały zarobek jej przepija1 i w do
datku codzienni! bił i poniewierał ją w najokropniej
szy sposób. Wczoraj znowu groził jej, że się bedzie 
nad nią znęcał, udała się więc z d/iećmi do pewnego 
pustego mieszkania w tym samym domu, gdńe z roz
paczy dzieci udusiła w wodzie a sama również to u- 
czynić chciała.

Nieszczęście w kamieniołomach-
Marsylia. 4 linea. W kamieniołomach firmy 

Wulfrau pod Marsylią 15 robotników zatrudnionych 
było zakładaniem naboi, zawierających 3 0 ki logr. 
materyałów wybuchowych, celem rozsa
dzenia skały. Z niewytłómoczonej przyczyny nabój 
wybuchł przedwcześnie, zabiiaiąc na miejscu 
sześciu robotników a dziewięciu ra
niąc ciężko; z rannych 4 walczy ze śmiercią.

List genezy za lotn kiom.
Lipsk 4 lipca. Sędzia śledczy sądu ziemiańskie 

go w Lipsiću wydał list gończy za znanym lotnikiem 
niemieckim nazwiskiem WalLr Wiencziers z Gołkowic 
na »lasku. Wiencziers przyjął miejsce u pitnego to
warzystwa techniczno - lotu czego, lecz posadę tę po
rzucił bez przyczyny, skutkiem czego przecki. Wtwo 
zaskarżyło go; w procesie Wiencziers miał się dopu
ścić krzywoprzysięstwa.

Strejk francuskich robo*niköwr 
portowych.

Paryż, 4 lipca. Z Havre donoszą, że tamtejsi 
robotnicy portowi w liczbie około 2500 celom popar
cia aądań strajkujących marynarzy postanowili 
również rozpocząć strejk. — To samo 
uczynili rc botnicy, zatrudnieni w warsztatach okręto
wych w Marsylii.
Zamach na gubernatora angielskiego.

Hongkong, 4 lipca. Gdý gubernator argielski 
po dokonaniu przeglądu wojska wracał z rodziną do 
swego pąłacu, przyskoczył do i z tłumu ludu jakiś 
Chińczyk, który do gubernatora dal 
strzał z rewolweru. Kula jednak chy
biła celu i utkwiła w powozie, którym jechał guber
nator. Chińczyka aresztowane.

Sprzysięgnie w Egipcie.
Londyn, 4 lipca. W Egipcie, któyy jesł pod 

zwierzchnictwem Anglii, wykrNo spisek na ży- 
ipie wielkorządcy angielskiego lorda 
K i t c h e n e r a, na prezydenta ministrów n;ądu an
gielskiego w Fgiijcie i na Khedywa (wicekróla), przed
stawiciela władzy sułtattMóoj. Wodljug! o£>atniďh tele
gramów z Kairu i Aleksandry! sprzysii żenie było 
oardzo szeroko rozgałęzione i s ęga- 
ło po za granice Egiptu. W Kairze i Alek- 
sandryi odbv'y się w różnych domach rewirye poli
cyjne, których wynik jest nadspodziewany, bo znale
ziono wiele materyału obciążającego. Aresztowano 
wielu podejrzamxh anarchistów, pomiędzy nimi 
także trzech wspcłpiacownlików ga: :ety aratvkiejj (na- 
cyonafetycznej) „El Lewa” w Kairze

LITERATURA. SZTUKA I NAUKA.
Kruków. (Teatr nr i ej te k i imienia Sło

wackiego). W sobotę 6 om, „Borys Godunow”. 
Gościnny wyatęp A. Dibulia. — !w niied; :ielę 7 b. m. 
popch (po cenach oram.) „Rozwódka”, operetka 3 
akt, L. Falla. — W niedzielę 7 bn, wiecz. „Sprzeda
na narzeczona”, ostatni gość. występ A. E;dura. — 
W poniolziałek 8 blm. „Cnotliwa Zuzanna” operetka 
w 3 akt. Jana Gilberta. Nowość. — W wtorek 9tm. 
„Cnotliwa Zuzanna”. — W środę 10 hm. „Cnotliwa 
Zuzanna”. — We czwartek 11 hm. ,,Aida” .pera w 
4 akt. J. Verdiego. Gość. występ J. Manna i J. La
chowskiej. — W piątek 12 bm. „Cnotliwa Zuzanna” 
— W sobetę 13 bm. „Cnotliwa Zuzanna”. — W nie
dzielę 14 bm. popeł. (po cenach dram.) „Krysia le
śniczanka” op retka w 3 akt. J. Jarnu. — W niedzie
lę 14 hm. wieczór. „Aida”, gość. występ J. Manna i 
prąedostatni gość. występ J. lachowskiej.

Kviedzicč, że młodzież polska bojkotuje tf rutyfikacyj- 
ną piacowkę 'lam więc, gdzie o równouprawnieniu 
i wolności narodí w sh.wiańiskich się mówiło, głcs p. 
Francevra był bardzo nie na miejscu.

Dlatego też ci z Polaków, którzy w Pradze się 
znaleźli, wzięli jedynie udział w uczcie KI ibu czesko- 
polskiemu, a po a tern od towarzyskich zebrań się 
wstrzyma i. Nadto na ręce burmistrza Pragi dra Gro
sza przesłali l*st następujący :

),Wielce Szanowny Panie1. Wiadomym jest wielce 
Szanownemu Panu id, jaki mleć możemy do Komi- 
tèflî, urządzającego obchód uroczylstości »ielHego mę
ża l Jacky’eg, za zaproszenie i udzielenie głosu w 
Panteonie czoskiej wiedzy i przed pomnikiem przeci- 
Istawicielcwi instytncyi, która gwałci prawa języka pol
skiego w sercu naszej ojczyzny.

Chcemy wierzyć, że krok taki wobec historycznej 
panimęd męża, którego czcicie, a którego haszem vv ży
ciu było wyswobodzenie własnego nart du od ucisku 
obcej kultury, było tylko następstwem niedopatrzenia.

Wobec tej wiary i w imię przyjaźni z narodem 
czeskim, którą sobie wysoko cenimy, nie zeiwalumy 
powagi dni uroczystych protestem

Po złożeniu jednak dziś Wieńca u m ”
wielkiego obywatela, nie uwr>ż:my za m~- >v c wziąć 
udziału w bankiecie djisiejszjm, nr» kt iv < • \m?li- 
śir.y łaskawe zaproszenie Panskk.

Wychodzimy z założenia, że między zaprzyfaźnio
netni narodam obowiązuje bezw :ględna szczerość, co 
też dla tego nie możemy ukryć naszego żalu.

M^tny nadzieję, że zechcesz, Wielce Szanowny Pa
nie, zrozulmieć to nasze polstanowienle i przyjmując 
podziękowanie za okazaUą nam w Pradze gościnność, 
wierzyć w stała naszą dïa narodu czeskiego i dla 
Ciebie, Wielce Szanowny Panie, przyiazn niezłomną,

Praga, 1 lipca 1812 r.”.
Dodać należy, że podczas uroczystego odsłonięcia 

pomnika Palacky’ego złożył ks. Włodzimierz Czetwer- 
tyńeki, prezes Tow. kred. ziemskiego w Warszawie 
imieniem zapi oszonveh Polaków, srebrny wieniec. Po 
tem rozjechali się Polacy z Pragi

Zgon ostatniego z czwartaków.
W Płocku umarł onegdaj Ignacy Gąsecki, przeżyw

szy lat 107. Urodzony w ziemi wyszogrodzkiej, wsią 
pił do korpusu Radeckiego w Kaliszu, gdzie kształcił 
się na oficera wojsk polskich. W roku 1830 służył w 
4 pułku piechoty w korpusie generał0 Ramorinyr brat 
udział w bitwach ped G-rcchowrm. Miłcsn;i. 9
ką Kłu \r.c;n iid. Ranny przy poddaniu v, ars» , 
r. a : anici , 1 d pcwrucił u ro
v i pił do -. downictua. V roku 18C0 
7 p:3?,dy z powodu nieznn»;owii ci jv^-yka ro^jVkiego^ 
wv-důcg^c m»î fJ<rt}irři3 rente.
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wprawiania zębów.
Zaklad

9SfT Telefon 1456.
jKatowke: ulica Dyrekcji .a 8/

Znfiio i Bobrze kupuje pan
zegarki, towary złote 
i srebrne, u. fachowca

Emila Stillera
zegarmistrz i złotnik

Katowice, 
ul. Grundmańska 36 

Olbrzymi wyoor! 
Najtańsze ceny! 

Długoletnia gwaraneya! 
Podróż tudotąd opłaca się.

Spryt karmelitański „Tutwohl“
jest korony wszelkich środków domowych. 12 butelek 

3 mk.; przy 24 but. 6 mk. franko.
Tutwohlwerke Halle an der Saale, iiihlweg nr. 20.

Darmo i franko
otrzyma każdy mój najnowszy ilustrowany 

wr paulaty katalog 
w polskim języku o zegarkaoh, łańcuszkach, 
przedmiotach złotych, srebrnyoh jak i skó- 
rzanyoh, o skrzypcach, harmonikach ręoz- 
nyoh i nstnyob, gramofonaoh, obrazach, 
wszelkich dewocyonaljaoh, książkach do na
bożeństwa, dla rozrywkii historycznych, jak 
równi iż wszelkich przedmiotach użytkowych
G. H. Kaufmann, Halle a. 8. 7.

prawdziwa eseneya Bienfong
(Destylat) tuzin ŁCO min, jeżeli 80 butelek, 6.00 mk. 

odpłatnie.

Chemische Werke I Walther, folia a. d. Saale, Mühlwao 20.

Potrawy Jajeczne otrzymają niezrównany smak z
OLO J aa u n —m a a ■ aa |aa Ï W butßlkäOh wszol“ojprawami.

przez firmę
U. Jarantowski, skład kolonialny w Porembie,

ulica Szkolna.

e. G. m. b. H.

w Bytomiu G.-ŠI “ ' O.-S.)
ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) nr. 37 I. p.

r 1,'imuje depozyta do swej kasy oszczędności 
płacąc 4*/,, 4V4. 4 i 3% zależnie od ter
minu wypowiedzenia.

Kupuje i parceluje posiadłości ziemskie oraz 
pośredniczy w sprzedaży tychże.

Udziela pożyczek na weŻ3le.
Urzą' z dla p. p. kupców i j rzemyslowców 

rachunki bieżące (kontokorreuty). 
Pieniądze wpłacać można dla zaoszczędzenia 

portoryi na nasze pocztowe konto czekowe 
(Po8t8ohekkonto restau I 5326).

Kasa otwarta codziennie z wyjątkiem niedzjel 
i świąt od godz. 9 rano do godz. 1 w południe. 

(3T Teieton nr. 1325.

Pierrwszorzędue ko- 
łowce „Roland“, ma
szyny do szycia i rol
nicze, gramofony, ze
garki, instrumenty i 
aparaty do fotografo
wania na życzenie na 
odpłatą. Zaliczka przj 
kołowcach od 20 mk. 
Odpłata mieś. 7-10 m.

Í Za gotówką dostarczamy kołowce już od mk. 62. 
Części do koła i broń bardzo łanio Katalog zadarmo ! 

Roland-fllarcliinen-Gesellschaft, Köln 24.

T estament
każdemu koniecznie potrzebny i pole

cenia godny.
Cena z przesyłką 1,60 mk.

KSIĘGARNIA JKURYERA ŚLĄSKIEGO“ 
Cabrze, ulica Doroty Nr. 4.

Wszystkie panie
zachwyca delikatna czysta 
twarz, różowy młoc ociany 
świeży wygląd, t lała ak- 
samitno miękka skora i 
olśniewająoa piękna płeć. 
To wszystko wytwarza 
prawdziwe mydło p. n. 

Stecker, pferd- 
Lilienmlich-Selfe. 

Kawałek 60 len. następnie 
czyni Dat a - Cream z 
czerwonej i popękanej 
skóry zup* tnie białą i ak- 
samitno .uiękką. Tuba 60 
feD. Nabyć można w ap
tece miejkiej, B. Schulz 
Nasi, D. Czwiklitzer, Br. 
Fonfara, Brunon Zimmer, 
Eugeniusz Stark, Oskar 
Kichler, j. łcnczurski, 
Emil Heller, Emil Miser' 
Dr. G. Rosenberger, Dro- 
gerya św. Barbary, w Bo
gucicach: B. Długiewicz, 
w Poreniiiie: F.Długiewioz, 
w hożdzieniu: los. Chmie
lewski, w Załężu: Wład. 
Długiewicz.

500 marek nagrody
wypłacę każdemu, kto do 
użyciu -iotii-go wody 
na zęby, butelka po 60 
fen. cierpieć będzie ból 
zębów, albo komu z ust 
czuć będzie.
Georg Kot no Nachfig. 

Berlin.
Do nabyć, w domu wysy łk.

JT. Obmnnrúski,
Schwetz a. W., Bergstr. 2.

Przy zakupnie to
warów prosimy po
woływać się na na
szą gazetę.

H. P3lęulla i Sä tow. z ogr. odp.
w Mysłowicach

BANK
Eszczflteka nr. 21.

dyskontuie weksle, 
udziela pożyczek, 
otwiera rachunki bież&ce, 
inkasuje weksle, czeki i kuponu, 
wymienia zagraniczne płunią .ze, 
udziela objaśnień w si rawa,:n 

h po.y„Ł..ych, wekslowych Itd., 
p.Tk|mu|e oszczędności 

' 1 nu rki począwszy i placi
1/0/ 40/ 41/0/
/2/0, 4/0, 4/2/0. 5%

stosownie do wypowiedzenia.
Procenta liczą się od dnia wpłaty.

Godziny kasowe: 
od godz. 8. clo 1. i od 3. do 6.

Telefon nr. 1074.

i<^ł«lbjelc cennik Irnnko i clur-uo
na zegarki, budzik) 
i łańcuszki, broczki, 
pierścionki, kolczyk1, 
krzyżyki, medaliki, 
breloki, branzoletki, 
korale, lornetki, ter- 
mo metry, brzytwy, no* 
że, maszynki do spu
szczania włosów, no* 
życzki,pistolety .rówol- 
wery, stemple, dru
karnie, portmanetki, 
kufry ,faj ki, cy garni cz- 

|ki, gramafony płyty, 
^polskie, harmoniki, 
flety, klarnety skrzyp- 

I ce, bębny, tambonny, 
książkić nabożeństwa 
i powieściowe, perfu* 
my, garderoba męska, 
obuwie, szelki, ręka- 
wiczki.damskie bluzki 

suknie, chustki, łarluchy : Ł d.
Adres: Hieronim Tilgner, Berlin, Pnolztr. S.

LÀ LLLLLLLLLLLLLLŁ .IA A Ai
Kai Meiner seist

Walthorius- . ■ ' »
Tuźm mk. 2.50, przy 30 butelkach mk. 0.— tränke 
Fahr. Karmelitergeist E. Walther,Halle a.S.Tlnllhlweg20
▼▼TTYTfTVfTVftfTTTTTT,

W Księgarni naszej można nabyć:
Agai-Hän. Powieść Historyce z początku XVII 

wieku przez Zygmunta Krasi/skiego. Str. 136. 
Brosz. &) fen.

Alkohol I Ruch Irzeżwośc? Mowf wygłoszona w 
Berlinie przez ks. prob. Kapicę. Str. 24. Cena 
10 fen.

Arumugam, książę Inuyjskl. Powieść misyjna. Str. 
90. Broszur. 35 fen.

Bclesław, czyli losy enoweiy. Stron 86. Broszur. 
35 fen., kart. 45 len.

Błogosławieństwo matki. Dramat z życia współ
czesnego w 3 aktach przez ś. p. K. Miarkę Str. 
48. Brosz. 25 fen.

Bądź oszczędnym. Przestrogi i rady Starego Ma
cieja. Str. 80. Brosz. 30 fen.

Bratanek królowe]. Powieść historyczna z drtejów 
misy i na wyspa :h japońskich. Stron 104. Brosz. 
40 fen., kart. 50 fen.

Ciekawe przypowieści. Zebrał i ułożył J. Kwaś
niewski. Str. 128. Br. 50 fen.

Ola Was Dzfewicel Zestawi! te pieśni wasz braci- 
' szek ks. Kranciszek. Stron 48. Cena 30 fen.^ 

Domicyan. Powieść z pierwszego wieku dziejów 
chrześciańskich. Str. 160. Brosz. 50 fen., kart. 
60 fen.

Ozwonek św. Jadwigi. Obrazek z życia współcz. 
30 fen., kart. 40 fen.

Genowefa. Powiastka ludowa z dawnych czasów.
Z ryciną. Stron 61. Brosz. 30 fen., kart. 40 fen. 

Jarmark na św. Onufry. Napisał A. Dygasiński. Str.
65. Brosz. Ś0 fen., kart. 40 fen.

Królowa Jadwiga. — Władysław Jagiełło. — Wła
dysław Warneńczyk. Opowiadanie historyczne, 

i w 3 aktach przez śp. K. Miarkę. Stron 58. Brosz. 
Brosz. 35 fen.

Modlitwa zwycięża. Opowiadanie historyczne z IV 
wieku chrześciaństwa. Str. 76. Brosz. 30 fen., 
kart. ^0 fen.

Soteris. Opowiadanie histor. z czasów panowania 
ces. Maksymma. Str. 120. Brosz. 40 fen., kart. 
50 fen.

Ofiary zabobonu. Powieść przez Fr. Ksawer. Tu- 
czyńskiego. Str. 160. Brosz. 50 fen., kart. 60 i.

Od wsi do wsi. — Od świtu do świtu. 2 Nowelki. 
Str. 70. Brosz. 30 fen.

Odpuść nam. Powieść histor. z czasów wi™ y-fran- 
cusko - niemieckiej 1870—1871) Przez ś p. K.
Miarkę. Str. 146. Brosz. 50 fen., kart. 60 fen.

Obrazki z życia ludu. Sześć opowiadań. Stron 83. 
Bi osz. 35 fen.

O chatę. Powieść osnuta na tle stosunków spół- 
czesnych, Drzez A. Karwat z Bardzkich. Stron 
?04. Brosz. 80 fen., kart 1 mk.

Polata, córka Uzdejki. Powieść histor. z XIV w. 
Napisał Feliks Bernatowicz. Ter. 144. Cena 50 f.

Podróż po wszechśwlecie. Popularne rozprawy o 
księżycu, słońcu, planetach i gw azdach. Z licz- 
nemi illustracyami. W 8-ce, stron 120. Brosz. 
75 fen., kart. 90 fen.

Powiastki ludowe. Zbiór ciekawych i wesołych opo
wiadań dla ludu z licznemi obrazkami. 4 tomiki

po 96 stron. Cena każdego tomiku broszurow. 40 
fen., kart. 50 fen.

Garść niezabudek. Wiersze do pamiętnika i na po
cztówki. Utwory celniejszych poetów polskich, 
złote myśli. Zebrał Adam z Kujaw. Cena egz. 
brosz. 80 fen., z przesyłką 90 fen.

Przypody Janka Sieroty przez niego samego opo
wiedziane. Napisał Fel. Anatol. Brosz. 40 fen., 
kart. 50 fen.

Skarbczyk strzech polskich. Poezye Fr. Marca. Str. 
80. Brosz. 30 fen.

Sądy Boże. Powieść z życia górników górnośląsk., 
przez ś. p. K. Miarkę. Str. 111. Brosz. 40 fen., 
kart. 50 ten.

Skazani do kopalń. Powieść z dziejów chrześciań" 
skich. Stron 130. Broszurow. 40 fen. kart. 50 f-

Świat I jego cuda. Pogadanka o ziemi i niebie. Skre
ślił Fr. ks. Tuczyński. Stron 80. Brosz. 30 fen.

Kłusownik. Nowela Klemensowa Junoszy. Stron 
114. Brosz. 40 fen.

Świat i mądrość przedwieczna. Opowiadanie z cza
sów Marka Aureliusza. Stron 99. Brosz. 40 fen., 

kart. 50 fen. %
Świeczniki chrześciaństwa. Historyczne opowiada

nia z czasów pierwszych chrzescian. Część 1 i U, 
każda po str. 112. Cena osobr. tomu 50 ten.

Trzy śluby, czyli Marya nie opuści tych, którzy u 
Niej szukają pomocy w utrapieniu. Z obrazkiem. 
Stron 80. Brosz. 35 ien., kart 45 fen.

Waleczny, bojownik za wiarę • wolność. Powiastka 
historyczna przez M. Sieczkowską. Stron 50. 
Brosz. 25 ten., kart 35 ten.

Wieniec i korona. Historyczne opowiadanie z cza
sów męczeństwa pierwszych chrześciań. Z 2 
obrazkami. Stron 112. Biosz. 40 fen., kart. 5U t.

Wielkopolska 1 Wielkopolanie, pod wzglęuem roz
miaru, podziału, zarządu i płodów. Zwyczaje 
i obyczaje, zabawy, obrzędy, przesądy i zaoo- 
bony, oraz najciekawsze podania, piosnki i za
gadki* ludu wielkopolskiego. W 8-ce. Stron nu, 
Brosz. 50 fen., kart. 60 fen.

Władysław Herman I lego dwór. Powieść histo
ryczna z XI wieku przez Z. Krasińskiego. Stron 
ć24. brosz. 1 mk.

Genowefa obraz dramatyczny ludowy w sześciu 
odsłonach. Podług powieści ks. kanonika 
Schmida, opracował Józef Chociszewski. Ce
na egz. brosz, z przesyłką 1,70 mk.

Pleśni gminne i przysłowia ludu polskiego w Pru
sach Zachodnich. Zebrane przez Ignacego Ły- 
skowskiego. Cena egzemplarza broszurowa
nego 40 fen., z przesyłka 45 fen.

Dla zakochanych! Zbiór najcelniejszych w erszy do 
pocztówek t listów. Z różnych autorów opra
cował Jan Czvński. Cena egzemplarza 30 fen..

. 2 przesyłką 35 fen.
Żłóbek. — Uczciwość nagrodzona. Uwłe powiastki 

przez ś. p. K. Miarkę. Stron 78. Brosz. 35 fen.
KSIĘGARNIA „KURYERA ŚLĄSKIEGO“ 

Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczejrki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Kawkach. Redaktor odpowiedzialny: Józef Bednorz w Bytomiu. 
Drukiem drukami/„Katolika”j spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Bytomiu.
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KORESPONDENCYE.

Zabrze. Dość widu zabien się w ostatnich cza
sach do pisania korespondencji, które też bardzo czę
sto w piśmie naszun się ukazują a mimo to jest du
żo spraw o których się jeszcze nie pisze, chociaż pry
watnie wiele się o tar. mówi. Dlc tego nie będzie 
chyba od rzeczy, że i ja kilka spraw drobniejszych 
skreśię ?zeby się one mc że przyczyniły do poprawy 
tych, których dotyczą. Jest to już u nas publiczną ta
jemni* że geiuianizacya w Zabrzu, szczególnie na 
Dorocie ogromnie rori postępy. Kto się do tego 
przyczynia, kto r/ki głównie do tego przykłada, o tern 
już nawet wróble na dachach świergocą. I Każdemu 
prawemu Polakowi serce się z żalu ściskp kiedy na to 
patrzy. Lud nieuświadomiony, u którego gazety lub 
książki polskiej w domu daremnie by kto S2 ukał, co
raz Więcej grzęźnie w niemczyźnie, czy to przez to, 
że dla parady chodzi na niemieckie nabożeństwa, 
szczególnie można to widzieć w parafii św. Anny, 
gdzie chociaż nie rotrafi to jednak gębę rozdziera i 
śpiewa niemieckie pieśni kościelne jak gdyby nasze pol
skie, starodawne pieśni mniej były piękne i mniej 6ię 
Baniu Bogu podobały juk pieśń, niemieckie, chociaż 
bardzo wiele z nich to tylko przeróbki z pieśni pol
skich. Tak naprzykład mużna w kościele św. Anny 
bard/o czgrto słj szeć naszą siarą dawną pieśń: „Rzuć
my się wszyscy społem” nieco przekręconą i oczywi
ście śpiewaną po niemiecku. I talach jest bardzo Wie
le. Nie dość na tern. Rodzice polscy, którzy sarni 
słowa po niemiecku nie potrafią, oosyłają dzieci swe 
na zabawy niemieckie, można ich dziesiątkami widzieć 
na placu przed kcćdołem św. Ann”, gdzie co nie
dzielę i święto po południu uprawiają gry niemieckie. 
Czy to nie wph"wa na germanizacyę? Czy rodm.ee z 
takich dzieci będą mieli kiedyś pociech;? Do towa- 
rzystv „tnrr.erów” i „pfaďfinderów” ileż tam się gar
nie młodzieży polskiej? A czyż samą zabawą czło
wiek tylko żyć może? Zabawy i rozrywki to dzisiaj 
ob'Ina choroba wśród Niemców na cu się nawet roz
sądni Niemcy sami skarżą, a zabawy te urz.;dza się 
jedynie w tym celu, ażeby Polaków a szczególnie uiło- 
dzież połsfic? do siebie przyciągać Preecież Niem
com wolno co niedzielę i każde święto w szeregach 
po ulicach maszerować, a to się przeocz nietylko 
młodym lecz nawet starym podoba. Toć nieraz mo- 
żnaby widzieć ludzi ciężko spracowanych, którzy za
ledwie nogi wlekli, lecz w szeregu z kriegerferainem 
maszerować musie’: Twierdzą tu niektórzy o tych sta
rych „weteranach” że dziwnie jakoś sobie poklepują, 
bo kiedy byli żołrrerzamy, to przynajmniej za wycią
ganie nóg . cały „dryll” dostawali dziennie po 22 fen. 
a teraz to jeszcze sami płacić mus%. Lecz na to nie 
ma już lekarstwa. Slą ludzie, którzy się lubią stroić 
w kolorowe czapki, szerpy, mundury itp. Akurat jak 
dzieci bo i tym się to podoba. Niemczyzną szerzy 
-*ę także jeszcze w irmy sposób Przy newnej sposo- 
bnosci p-zecho lałem przez cmentur, napczeciw ko
ścioła sw. Andrzeja. Pomodliwszy się za spoczywa- 
jących na t> m cmentarzu, począłem z ciekawości przv- 
glą ac się nagrobkom i tablicom na grobach umiesz- 
czonyc Większa część to nagrobki i tablice z napi
sami mem eckiemi, chociaż imiona i nazw’ska zmar- 
b/ch czysto plskie oczywiście w pisow ni przez ró- 
znjch dawuejszyh usarków tak pokręconych, że to 
ani polskie ani niemieckie. Wina to cczyvdścic wřadz 
dzicsiejozych i dawniejszych, które wolalv z nazwisk 
poMich poi obić coś co więcej bi Zm po chiru u ani
żeli po polsku byleby tą nazwiska nie brzmimy zbyi 
polsko. Znalazłem tam także kilka nagrobków z la
pisami polskiemu, dobrze wypisanej^ Ucz były rów
nież takie, których tan być nie powinno. I tak na
przykład na jednej tablicy można było czytać: Tu

spoczywa itd. potem „rodson.e 2 qutnía 18..., umar... 
wscheschma itd. chociaż właściwie miało brzmieć: ro
dzony 2 kwietnia, umarł ....... wr~eśnia itd. Na in
nym znowu można było czytać: „Spoczywa w Bogu 
moj mtjyły Mąż, narz dobry ojciez” (właściwie miało 
być: tr.ój miły mąż, nasz dobry ojciec itd.). I takich 
dziwolągów można znaleźć w wielkiej liczbie. Nie 
można to winić tych biednych ludzi, których ojciec lub 
krewni pod ziemią spoczywają, bo w szkole Się pol
skiego języka nie uczyli, lecz powinni żądać od ka
mieniarza, ażeby się postarał ô to, ażeby mapts w ka
mieniu był czysto w poletím języku wyryty, aibo, 
mamy przecież w Zabrzu ludzi u .rtórych by uię mo
żna poradzić czy napis jesi dobrze po polsku napisa
ny, aibo po poMn kazać sobie napisać, mam'’ tu 
przecież Polaków w Danku, maimy doktora, adwokata 
a przedew-zystkte/r, redakcyę „Kuryera Śląskiego” 
gdzi? pod tym względem chętnie rady udzielą. Widać 
oczywiście u tych ludzi przynajmniej dobrą wolę, że 
napis na grobie miłej esoby chcą mieć polski, lecz 
pocćż mamy za nasze pienüadze dać sobe tak piękny 
nasz ję/ylk polski kaleczyć? Więcei jak pewno, że sto 
kroć więcej grzeszą ci zarozumiali i nieuin'iadomieni 
Poiacy, którzy na globach drogich ojców lub krew
nych umierzcza'ją napisy po niemiecku. — Poprawmy 
się zatem i pod tym względem, niechaj przynć pnniej 
ragrebki świadczy, że na śląskiej ziemi, na ziemi sta- 
ropi?stc“.vskiej, nie sami tylko Niemcy się rozpościera
ją. Tak więc lud nasz ukochany, grz**>zy pod wielu 
wzglęiami, a poprawy jak nie widać tak nie widać. 
Lecz czy tylko lud sam grzeszy? Słyszy się skargi 
i żale na inłeł:gencyą, skargi nieraz może zbytnio i rze- 
sad7one, lecz nieraz i prawdę zawierające. Na zebra
nie polskie rzadko który z inteligencji się pojawi, na
wet są tacy, którzy wogółe nie chodzą. A czy tak 
być powinno? Czy inteligeneya nie powinna lutíuwi 
przykładem służyć? Ba ! są nawet tacj, którzy n «tyl
ko dobrym przykładem’ nie świec* lecz wręcz złe przy
kłady dają. Bard;o wielu kupców naprzykład naje o- 
głoszenia do gazet niemieckich, polskie zupełnie igno
rując. Lecz najciekaws7eir będzie już chyba rzecz na
stępująca : Wpadł mi w rękę jeden z starszych nume
rów , Węd usa” (może z .przed 4 lub ó tygodni) i 
tam ot tak’ e można czytać ogłoś :enie : Dzielnej, do 
świadczonej samodzielnej gc spodyni dworskiej (Schloss- 
wirtinł) katoliczki itd. Do tego przychodzi także żą
danie woguCszenht: Cokolwiek wiadcmcśd poi 
skiego języka o ile możliwe pożądane”.— 
Gospodyni takiej potszikuje w „Wędrusief’ pani von 
Lipska w Lewkach per Czekanów. T otóż taka jak 
przypuszczać można polska szlachcianka poszukuje w 
niemieokun piśmie dla gospodyni, od której żąda o 
ile możliwe coicolwieik wiadomości jęzjka pol
skiego. żJe ! Bardzo złe ! Żaba B k i.

Wiałomosd potoczne.
Kalendarz. Dziś: Izajasza pror. i Dominiki. 

Wschód słońca o godzinie 3,47, zacnód o goazir ie 
8.21. — Jutro: Cyryla i Metardego, Klaudyusza b. w. 
Wschód słońca o g od dnie 3,48, zachód o godz. 8,21.

Kalendarz słowiański. Dziś: Izasław. — Jutro:
Krasnorcda.

ZE ZABRSKIEGO.
Zabrze. (Pochwycony z3c,dziej.Ji Zło

dzieja, który skradł rower lotniicpwi Adamcowi z Za
brza udało się pochwycić policyi w Mikulczycacli. Zło
dziejem jest niejakiś BisKUpek, który, jak to mówią, 
od dawnego c: :asu szukał tego, co robetę wynalazł, 
ażeby się z nim porządnie rozprawić. Skradziony ro
wer zamierzał ora sprzedać u pewnego handlarza na

12 marek. Odprowadzono go do więzienia w Tam.
O órach.

— (Nieszczęśliwe wypadki.) Na szybie 
Hermana (kopalnia Król. Ludwiki) pokaleczyły spada
jące węgle krusz? ka Fiutra Nawrota z Zaperza. — 
Robotnik Paweł Gołąb z Sośnicy, zatrudniony przy 
koniach na szybie „Delhlruecka”, dostał się pomiędzy 
wozy, które go znacznie pokaleczyły. Tak pierwszego 
jak i drugiego odwi :ziono cio lecznicy w Zabrzu;

— (Zamknięta ulica) Z powodu prac re
gulacyjny ± zamar’etç została mika jeset kiego w Za- 
borzu. Wozom tedy nie wolno tamtędy przejeżdżać.

— (Także transport.) Pewien robenik za
trudniony w Biskupicach przy budowie kolei, 7ostał 
podczas pracy ciężko pokaleczony, między innet.ii zo- 
Istala mu złamaną nega. Otóż w taidm sta lie, za
miast postarać się o wóael wjigcdny, na którym by 
go można do lec. nicy 'przewieźć, wiłcizuno go na zwy
kłą karetkę z desek i wśród jękoY. iakie z powodu 
n:eznośnycł bólów wydawał, odwie: ic/n 3 go do laza
retu w Zaborni, a więc biisko godzinę drogi. Tdc 
przynajmniej donoszą do centrowego „1 £rs . Nie 
ma co mówić ! -Miły trantport, ale z p n. etą nie 
dla dężko pokaleczonego. Tam trzeba było tych zdro
wych, którzy go na tym wózku wieźć kazali umieścić 
i kości po twuku cokoFvnek natrząsrtąć; choremu nale
żał się inny wóz!

Bietszowice. Za obrazę urzędnika po
licyjnego Wieczorka został hitejszy handlarz Jan
ko przez sąd ławniczy w Zabrzu skazany na dwa 
miesiące więzienia.

Z TARNOGÓRSKT:GO.
ua. Tarn. Góry. (Brutal). Przed izbą <ar- 

ną w Bytomiu stawał karany już często za laiecze- 
hie delesne pijanie? Paliczek, mieszkający u 6C letnie
go inwalidy Lubosz”. Niedawno przebywał o dcarżo- 
ny w więzieniu śledczyn za usiłowane morderswo i 
został skazany za niebezpieczne pożganle no ^ n wła
snego brata na rok i 7 miesięcy więzienia. W środę 
odpowiadał znowu za podobną sprawę, mianowtde, 
że pożgał nożem pc głowie, piersiach i plecach i że 
skopał w jodatku nogami sędziwego "cwpodarza swe
go, który go zawezwał gdy pijany wrócił w nocy ha- 
Hsując nieznośnie, do cpoko^u. Stąd fknzaí go na 
4 lata i 3 miesi&ce więzienia.

Z GLIWICKIEGO.
• Gliwice. (Burmistrz 'Mietliej) Na otsta- 
tniem poiedzoniu rady miej klej podziękował p. bur
mistrz Miethe raonjm za swój wyboi na pierwes/ego 
burmistrza Gliwic, obiecując zarazem, .te wszystkich 
swych dł dołoży w cefu podniedenia ra ista, jak ró
wnież aż* by idtrrymać pokój i harmonię pomędzy 
partyamk

- CL an trat na urlopie.) iLr’^irwt p. v. 
Stumpf eld wyjechał za urlopem m rzas A bp ca do 
10 sierpnia Zastępstwo w jego niecbac ośd objęli 
--sesor regencyjny p. von Arcnera den i deputowany 
powiatowy p. von Raffer.

(Ważne dla publicamoécli.) Biuro i 
odwaJi policyjny 4 komisní,atu przeniesiono do no
wego budynku przy ul. Cmentarnej ^jnrieduoitetraase)
nr, la. , . .
i - (Wypadek rta ulicy.) N" tdicy Îlow< 
sidej spadł w niewyjaśniony s^oaób woemta Józef 
Sdiolz z kczła i został prze. wóz f -zejechany o 
wedu odniesionych ckaieczeń nie był W anic iść o 
ivlasnvcn siłach, musiano go zatem dorożką odwieźć 

do lecznicy miejskiej.
. — (Z policyi.) W ufanegły wtór* aresztowano
i odprowadzono na odwach policyjny ß osób.

Co robi franeya lia swoich biednych? I
Z cgromnym wzrostem miast i F æmysîit idzie 

równolegle wzrost ubogiego proîetaryatu miejskiego j 
ToL atniczego. Prostą jest rzeczą, że gdy dawniej w 
‘małych stosunkowo miastach mogła uradzić nędzy do- 

^^yuuość prjřwatna, że w końcu nie znać było na- 
Lj? 'dkuset proletaryaď ch rodzin, dziś Wwiel- 
rv r^iastach n£dza dokucza nieraz dziesiątkom igw 
rr.h^Z\n’ wypędzając na uruk starców, dziwa, cho- 
nï ^ a'L'i?c *>’ch. którym brak środków do /ca 

v/- - R raWet m°żliwości leczenia się. Ale na po- 
řzNtak b™ vn^fZych można Powiedzieć, te gdy dawne 
rtarev kenaï» na ziemi, że gdy dawniej
utarcy k M z głodu po nędznych przyiułLuh* a o

Jz“ ’ »rot) £ no tJi ntt o «tte» 
ce się pff J t“cie, peazucie ludzkości wzicsło w
epołeczaistwie ogromme i może. m dy , te robiło się
da becn/ch, choiych, dzieci i starców Kle, co za na
szych czasów. J

■ekawe pod tym względem jest sprawozda Je pre
zesa paryskie] „Assistance^pifclique” Mtsurer’a.

Otóż „Assistance Publique” wydaje w samym Pa- 
eyżu roczn.e: na 56 000 dzieci opuszczonych 150(r000 
raiikńw, na 50 000 starców bezsilnych lub nieuleczal- 

16 5COCOO i.ankow, na szpitale i zikłaoy do- 
-r^zynne 65 000 000 franków, wy îc_àki nadzwyczajne 
o 00o ooo franków, razem 101 500 0u0 franków.

la .skalny majątek „Ai4staree Publique” wynosi 
łr. “Mionów franków, podattk a biednych z tea- 

°w (Droit des Pâtures) za r. 1911 przjnićsi 6300

tysięcy franków, miastr. r’aryi daje ogromne sumy, ale 
i wydatki wzrastają z każdym rekiem i tak:
Lekarstw Kosztowały 1 127 000 6ra lków
Pieczywo (4 888 000 kg. chleba) 1 543 0O0 „
Mięto (2 565 000.kg.) 5 401000 M
Piwnica (2 575 COO 1. wina) 1 701 COO „
Napoje (7 000 000 1. mleka) 1 638 COO „
jarzyny 2 712 C00 „
Opal f światło 3 621 000 „
Pranie 2 236 C00 „
Bielizna, sprzęty pościel 5 071000 „
Narzędzia lekarskie, cpaitrunlr' 2 30GOOO „
Utrzymanie personálu 1 4 323 000 „
\ jednym roku wydała A. P. 943 593 kąpieli swo

im crrnryiß J wysłana 3336 dzied nad norze, 260 0CC 
chorych leczyło się w szmalach A. P., 113823 P e" 
kowano bezpłatnie w demach. W zakładach poło- 

’/rr ,ch uredzito się 34 424 dzieci.
A P. podada 28 szpitaloiw w Paryżu. 11 zakla

de j^^-^żniczych, 6 domów z taniemi micszicar’ami 
00 n‘-jWl ^h buduje), 15 prz)ti,łków, 20 bi”f Jnbrc - 
czynnj’ch, 2 sanaterya nadmorskie, zatrudnia 8000 do
zorców i dozorczyń szplalnych, 2056 robotników, 
1976 lekarzy i aptekarzy, 1024 urzędników żywi dzien
nie 43 u .0 ludzi. Są to cytry imponujące !

Szpitde powstawały w rożnych czasach, od 1854 
roku. Tymczasem odkryć a Pasteur’a i Lister’a, ko- 
mecznor* *przeds:-brani- środków anityseptyr nyxh 
wpłynęły na zmianę kon-tmkcyi szpitaluw. Te clbrŁy- 
mie gmachy trzeba było przebudować tak, aby odpo
wiadały ostatnim wymaganiom hygieny. Przeróbki te

mają kosztować sto mil-omów franków. Na der vs^ 
prace uchwaliła paryska rada mirska pożyczkę 46 mi
liomów. A. P. ma otrzyma*, wkrótce jeszcze 35 imlH 
on ów franków. Za pieniądze *c stają szpitale wspa
niale, o salach ogromnych, wybornie przew ïtrzanyih, 
ozdobionych obrazami, Re kami i sztaikateryami fca- 
twemi do zmyd*, szpitale zaopatrzone we wtaysiko, 
co dzisiejsza wiedza lekarska daje fla zwaloze cier
pień. Szpital Cluutifc-Bemard kosztował 2 800000 fr., 
Pitie 11 milionów fr., Cocnin 8 minorów tar.

Sanatcrywn w berck-eur-Mer utrzynnje 300 dzie
ci. Dzieci te leżą w dwunastu salach po 25 lóżel 
Każde z tych sal ma wychodzącą na morze gilepyę 
tak, że w przeciągu kilku minut wszyslk łóżka z 
dziećmi można wytoczyć na świeże powietrze

A- P. nie poprzestaje Jednak na leczeniu swych 
chorych i na opiece nad biednym9 Popu ra także 
Wszelkie mstyucye, kióre pracują nad /alczaniem 
zła, nad złagodzeniem derpień ludzkości. Naprzykład 
od 1905 r. do 1911 r. dała 2441000 iranków ośirJu 
tcwarzvstwcjn -lajniujtucyin się kanstrui^yą cLonów hy- 
gienicznych z taniemi mieszkaniami. Sama A. P. wy
budowała 6 tatích demów kosztem 2 milionów garn
ków, buduje dziesięć r owych, co kosztować będzie 11 
milionów.

Ileż nędzy musi być we Fra..cyi, skoro nawet tak 
ogromne sumy łożone na biednych, nie wy łtarczaja 
■Według obliczeń prezesa A. P. trzebaby na to 
Rockefellera, t. j. 4 i pól miliarda franków na sil' . 
Francyę.

A Europa-ï



Siemianowice. ZguMïa się s- ad 2% - 
leirjia dziewczyna robotnika Koeniga, mie
szkającego przy ulicy Szybu Ricntera. Dziewczyna ba
wiła się razem z iiinemi zeszłej niedzieli na ulicy i 
■oddaliła się niewiadomo dokąd. Ubraną była w bia
łe szaty z czerwoną pcds ywką i takimże kołnierzem 
— była także bez kapelusza i obuwia. Wiadomości u- 
prasza się podać rodzicom.

— (N iebezp.eczny kolega)
St. bawił onegdaj w Przełajfce, gdzie spothal się z 3 
innemi kolegami, wracająceini z uczty weselnej. St. 
przystąpi! ku nim i uderzył bez najmniejszego powo
du robotnika O. tak silnie pięścią w twarz, że mu się 
zaraz puściła krew i pozostała mu do dziś «nia błi- 
zna po owe;n uderzeniu. W dodatku St. pobił G. je
szcze laską, tak że ten wreszcie -xlerwaî z płotu łatę 
aby się obronić przed napastnikiem. Odpowiadając 
St. za to przed sąuem, skazany został na 4 miesiące 
wiezienia.

— (Złodzieje kieszonkowi). Zauważo
no tu, że od dłu ższego czasu tracą się ludziom wra
cającym z kościoła pieniądze z kieszeni niewiadomo 
•w jaki sposób. Pewniej kobit de zginęły w ten spo
sób z torebki 18 mik. a drugiej 8 marek. — W pe
wnej tutejszej szkole zbierał pewien nauczyciel składki 
od dzieci na różne wspólne wycieczki i zachowywał 
te pieniądze w szafie, skąd jednak pewnego dnia zni
kły. Podejrzywano o kradzież jakiegoś chłopaka szkol
nego, lecz nie można mu było nic «dowodnie

Chorzów. (Pożar.) Z nieznanej przyczyny po
wstał tu pożar w piwnicy pewnego domu, który zni
szczył znaczne zapasy słomy i kartofli. W piwnicy 
znajdowała się także beczka nafty, która na szczęście 
nie eksplodowała.

Mysłowice. Zaginął bez wieści 12-letni 
chłopak Kasperowski. Poszedł on zeszłej niedzieli do 
lasu po jagody i dotąd nie powródł.

Z BYTOMSKIEGO.
Bytom. (Usiłowane samobójstwo.) W 

amobć jtzym zamiarze wystrzeliła tu sobie pewna 16- 
letnia służąc? urzędnika policyjnego kulę w usta i zra
niła się tak niebezp ecznie, że musiano ]ą odstawie do 
lecznicy miejskiej Stan jej zdrowia jest prawie bez
nadziejny. Podobno było powodem samobójczego za
miaru to, że zamierzano dziewczynę oddać do domu 
poprawy.

— (Znaleziony zdobycz złodziejska.) 
Zakopany w ziemi znaleziono tu niedawno w szopie 
fauryki cementu Kap sta kosz z róż» emi częściami 
ubr .nia które bez wątp enda pochoaza z kradzieży.

— (Niezwykłe zdarzenie.) Podczas pra
cy uprawnej w pewnym ogrodzie przy szosie Tanio- 
góisiaej znaleziono głęboko w ziani żywego dużego 
żółwia. Skąd się tam dostał, jest wielce ciekawą za
gadką. i

— (Statyst-yka złodzłejbka.) Według Ust 
policyjnych skradziono tu w zeszłym tygodniu ro 
werćw. Liczba wszystkich kradzieży rowerów w ści
słym obwodJe przemysłowym wynosi na miesiąc 
czerwiec 143 sztuk. M isi to być nie zły interes, kiedy 
ludzie tak łatwo dają lobie skraść swtje rowery.

ua. (Rozprawy o oszustwa i sprze
niewierzenia w przemyśle.) W środę prze
słuchano dalszych świadków w liczbie 43. świadek 
Myśliwiec zauważył nieprawidłowości, lecz ich 
sobie nie umiał wytłómaczyć. - ścierania w księgach 
zachodziły zawsze, zakazano je dopiero po wykryciu 
sprzeniewierzeń Dubiela, f— świadek Seemann: 
Z szafy, gdzie przechowywałem matci-yały piśmienne, 
zniknęły dwie karty, które odnalazłem polem ocstein- 
plowane w księdze pewnej, gdz.e jednak me były za
pisane, rte wiedziałem, cc o tern myśleć. — świadek 
Mai eska, wyższy mierniczy ;,d węgla, wykrył w 
dniu 30 listopada przestępstwo Dubiela. W dniu tym 
zniknęły dwa wagony węgla. Gdy świadek w dzień 
następny zarzucił Dubidowi w oczy popełń one oszu
stwa. obraził sie tenże, po biegł do kierownika wagi 
Masera i powiedział: „Opuszczam służbę, bo Małeka 
mnie obraził; ja jego zaskarżę”. Dubid żył lepiej i 
ubiera* się wyrtawniej niż jego wepółpracownicy, 
chociaż oni wi,ksze mieli dochoxty. świadek wszedł 
leż czasem z Dubielem na piwo; raz przy takiej spo
sobności zauważył u niego kilka hanknrtćw rustrya- 
ckicn; na jego zapytanie opowiedział Dubid, że sprze
daje do Austryi wózki dziecięce, zegary itp. — świa
dek Arndt, kierownik innej wagi, dziwii się, że Mo
ser pozwolił na śtieraraa w księgach; onby tego pod 
żadnym warunkiem nie dopuścił. — świadek Heide 
człowiek łatwowierny, był nieświadomie narzędziem 
Dubiela, który mu często donosił, że wóz „defektowny”; 
świadek się nie przeświadczą! o tem, lecz zmieniał 
odpowiednio w księgach, w których mu często Dubiel 
bez jego zezwolenia ścierał. — świadkowi Biskup- 
k o w i nakazywał Dubiel podpadająco często rzekomo 
z polecenia kierownika przeekspectyowywać wozy z 
różnych Dowodów.

Chropaczów. (Ładne stosunki!) Robo
tnik hutniczy K. zauważył leżące w pewnym polu 
dwie opiłe osoby, w których z zdumieniem rozpoznał 
swoją żonę i syna. Wszczç’a się z tej przyczyny wiel
ka pomiędzy nimi kłótnia, podczas której K. butelką 
tak uderzył syna w głowę, że tenże z głęboką raną 
upadł na ziemię i musiano go odstawić do lecznicy. 
Stan jego zdrowia jest bardzo niebezpieczny.

Król. Buta. fW sprawie świeżego mor
derstwa.) Prokuratorya bytomska obwieszcza ty
siąc marek nagrody dla tego lub względnie 
tych, którzy wskażą jej takie ślady morderców, że mo
żna ich uwięzić. Pięciu zaaresztowanych. których wczo

raj pofieya schwytała, musiano dla braku dowodów 
zmewu wypuścić z aresztu.

— (Kradzieże.) Będący bez mieszkania pewien 
Kaps skrach własnemu ojcu łańcuszek od zegarka oraz 
parę butów wartości 22 marki. Za złodziejem wdro
żono poszukiwania.

— (Sprzeniew erzenie.) Uczeń rzeżnicki 
K. wysłany zc stał przez swego pracodawcę do tutej
szego zarządu huiiiczego, aby tam odebrać pensyędla 
swego pracodawcy w kwocie 30 marek. Poszedł cc- 
prawda tam młody łobuz i cdebtzl pieniądze, lecz — 
nie powrócił z mmi.

ua. (Z posiedzenia rady miejskiej). 
Rada midska uchwaliła na swem posiedzeniu w śro
dę żądane przez magistrat fundusze na rozsze
rzenie rzeźni miejskiej w kwocie 650000 
ink., tudzież budowę własnej gazowni, któ
rej urządzenie poruczono Berlińsko-AnhaltekL-j fabry
ce maszyn. Oferta tejże fabryki jest iiowieir korzy
stniejszą dla miasta, aniżeli of<erta spółki Condnental- 
Cas-A.-G., mającej filię swoją w Świętochłowicach. 
Na sprow5drenie sikawki automobilowej, 
kosztującej 26 C00 mk., uchwalono 16 000 mk.; po
trzebną resztę w kwode 10 000 mk. zebrano już przez 
poprzednio urządzone c ikładki. Wniosek magistratu 
o rozszerzenie gmachu straży ognio- 
Wej rada miejska odrzuciła. Na dar ..aro- 
dowy celem budowy latawców, mianowi
cie na sprawienie aeroplanu „Górny Śląsk”, uchwalo
no 3300 mk. składki. Potw ierdzeń- nadal umowę z 
posiedzicielem diukami p. Orueblerem.., u którego się 
drukuje miejski „Amłsblat” (organ urzędowy); tenże 
będzie odtąd wychodził tytko raz na tydzień zainiest 
dwa, koszta jego będą zresztą taicie same jak poprze
dnio.

Z DALSZYCH STRON.
Racibórz. (Samobójstwo). W piwnicy na

leżącej do swego mieszkania powiesił się tu wczoraj 
■z rana urzędnik celny Schnor mieszkający na ulicy 
Polnej. Pred samobójstwem powiedział swej żonie, 
że pójdzie do piwnicy po węgle — co 6ię też stało. 
Lecz, gdy po dłuższym czasie me wracał, poszła żo
na po niego i znalazła go już nieżywego. -Prawdo
podobnie Sch. popełnił samobójstwo w stanie niepo
czytalnym, gdyż chorował już długo na cierpienia u- 
tnyslo ve.

— W Banku ludowym ^adborskim wypła
cono w miesiącu czerwcu rb. depozytów rarem 77 ty
sięcy 305 mk. 35 fen., mowj ch depozytów wpłynęło w 
tym samym czasie 110 tys. 181 mk. 7 ten. Od No
wego Roku wpłynęło depozyt« w 633 tys. 723 marek 
50 feni., wypłacono zaś 506 tys. 796 mk. 45 fen. — 
Ogólny stan depozytów wynosił 30 czerwca r. b. w 
banku głównym 4 miliony 16 tys. 59 .nk. 90 fen., we 
lilii wodzisławskiej i70 tys. 847 ml 85 fen., razem 
w Ciłym banku 4 miliony 186 tys. 907 mk. 75 fen., 
w tym samym dniu przeszłego oku 3 niliony 592 
tys. 895 mk. 59 fenygów

— Mistrz krawiecki Paweł Kowaczek tu zamieszka
ły otrzymał za wyuczenie w krawiectwie głuchonieme
go cłdcpca Ryszarda Kowaczeka od prezesa regencyi 
opolskiej 200 marek premii.

Racibórz. ( śrrr ały oszust). Przed tutej
szą izbę kamą odpowiadał ? a ponowne oszirtwa ro
botnik Rasch z Solami, Dochodzący z Raciborza. — 
Oskarżony jest już kilkaicrnłnie karany, nawet wysoką 
karą domu karnego. Mimo to próbował znów szczę
ścia i chodził po różnych składach w Raciborzu uda- 
wając przed kupcami, że jest rządcą c y_ asystentem z 
dominium Zamarzowice. Lecz zamówień jego nie 
brał nikt na seryo, tylko od kup :a Muellera udało mu 
się wycyganić za około 10 mk. kołnierzy. Prokura- 
torya żądała 3 lata domu karnego za to onzustwo, 
lecz sąd przyznając oskarżonemu łagodzącą okoli
czność, iż działał z biedy, skazał go tylko na rok i , 
sześć miesięcy więzienia.

Chrąsty. W niedzielę rano, kiedy ludde byli w , 
kościele, wszedł złodziej do diłewa gospodarza Wo
ski i s’trad! zupełnie nowe uzda dla konia. Ludzie 
widzieli jak złodziej niósł, ale nie myśleli, że były 
Skradzione, ów człowiek mógł mieć około 35 lat i 
był w długich bułach.

Kraszejów. Przy rozbiorze wieży kościelne' zna
leźli tu mularze gniazdko, w 'i óreji siedział ptaszek 
na jajkach. Gdy gniazdko położono na ziemi, wy
kluł ' się z jednego jajka pisklę. Skoro to stara sa
miczka spostrzegła, usiadła na gniazdku, a młodemu 
pisklęciu od czasu do czasu przynosi żywność. Jest-» 
to rzadkie zdaizenie z żyda ptasiego, ponieważ pta
ki zwykły gniazda swe porzucać, skoro je ręka ludz
ka przeniesie z jednego miejsca na drugie, zwłaszcza) 
co do położenia Titpánie w odimienne miejsce.

Kluezborek,, Nieszczęście podczas jazdy samo
chodem sp "»tkało landrata tutejszego powiatu p. von 
Damniez i jego żonę. Jechali om w nocy na ponie
działek automobilem do Banruszowic, w pow. oleskim- 
Na jednym skręcie drogi jechał powóz, którego wo
źnica był pijany i spał. Szofer automooî'u chciał wóz 
wyminąć, wjechał jednak przytem na stojące przy dro
dze drzew« , skutkiem czego szyby samochodu potłu
kły się, a kawałli szkła poraniły p. landrata i je2° 
żonę na twarzy.

Pielgrzymki i wyciec’ki.
= Bytom. Polska procesy? <1 o P i f - 

kar pójdzie w niedzielę 7 lipca b. r. od kościoła 
Najśw. Panny Maryi. O godzinie 5 będzie msza św. 
na iniencyę pątników, o 3 kwadranse na 7 błogosła

wieństwo cakiamentalne a o T wyrusza procesya w 
drogę. W Piekarach o ^będzie się znov a nabożeństwo 
za pątników na Kalwaryi o godzinie 10. Po południu 
o godzinie 2 nabożeństwo drogi krzyżowej a po nie
szporach wraca procesya do Bytomia. W ponieó: ia- 
łek o goizinie 6 rano oędzie msza św. za zmarły« h 
pątników.

Pielgrzymka do Częstochowy. Zjednoczone To* 
warzystwa pielgrzym owe .. Poznaniu «rządza ją piel
grzymkę na lajny Górę. Wyjazd z Poznania nastąpi 
w czwartek 11-go Upoa ram o godzinie 6-25 linią Po
znań - Jarocin - 0«+rów - Kluezborek - Herby, powrót 
z Jasnej Góry T fi go lipca. Do podróży Jest potrzebny 
paszport, po który należy się zgłosić do odnośnych 
urzędów policyjnych. W miejscowościach oddalonych 
nie dale] Jak 30 kilometrów od granicy, wystarczy za 
żądać karty legitymacyjnej, tak uwanej przepustki. 
Celeir uzyskania szczegółowych informacyi. tyczących 
sie pielgrzyinki. uprasza się o spieszne zgłoszenia pod 
adresem: „Pielgrzym", Posen, lub też: ks. M. Poprawski, 
Posen, Seminarstrasse nr 2. Na odpowiedź dołączyć 
należy znaczek pocztowy. — Cześć Maryi!

Za Zarząd kslą 'z dziekan Mayer,

Sprawy towarzystw, zebrania ii t. d.
W niedzielę, dnia 7-go Hpca mają posiedzenia 

nasteTjjące towarzvstwa:
Byte n. Tow. „Górnośląskich Przemysłowców* bie

rze udział ze sztandarem w procesy i do Piekar. Pro
cesya wyrusza puktualnie o godz. 7 rano z Kościółka 
Najśw. Panny Maryi.

Bytom. Tow. św. Alojzego ira posiedzenie o godz 
3 po południu w „Ulu“.'

Karb. Tow. śpiewu „Cecylia“ o godz. 6 wieczo
rem, ma lekcyę śniewu w starym lokalu.

iKikutetyc Tow. śpiewu ."Gwiazda* urządza z® 
«Zjedn. Zaw. Polsklem« wycieczkę do Łabąd dnia ? 
czerwca. Wyjazd o godz. 1,22 z dworca Żydowiny. Od
jazd z Łabnn o Łodz. 10,50.

Roždziefí-Siopleíťce. 1 nw *niewu „W ysplański* 
ma lekcyę śpiewu na męski chór o qrp<iz. 6 po południu, 
a o godzinie 7 na mieszany chór. Cprasza Bię punktu
alność.

Biertnltowy. Związek św. Józela ma o godz. !5 po 
ppłudniu u p. Grodonla posiedzenie, w ażne sprawy!

Załęie. Zebranie Towarz. „Sokół“ Jest o godzinie 
5 po południu.

Dąb - Józefowiec. Tow. gimn. „Sokół* ma zebranie 
o godz. 2 po nnłudniu w lokalu p Mcuowsklego nrzy 
ul. Dębowej (Eichenstrass») Punktualne przybycie!

Józefowloc. Baczność śpiewycy! Ws zystkich człon
ków i członkinie Tow śpiewackie „Harmonia* upra
sza się by się co do jednego s'awill 7 czerwca do wy
cieczki, którą razem z bratnicm Tow Kółkiem urządza
my. Wyja/.d punktualnie o godz. IV, z dworca z Katowic.

Zaborze. Kółko teatralne „Słowacki“ ma zebra
nie o godz. 4 u p. Em. Walczu,cha w Zaborzu - Porębie- 
Omówienie wycieczki do Bystry I Teatr! 
tBBBsm mmm ---- mamsmwast aaaBOBSBU

Nadesłano.
O k r-ç g VI „Sokol i” odbędzie zebranie gron?) 

technicznego w niedz.clę dnia 7 hpca o gvxiz. 10-tej 
przed połudn;em na sali Związku w Król. Hucie 
(Kaisersir.) Na porządku dziennym ważne sprawy.

Naczel okręgowy.

Ruda. Dnia 7-go Hpca obchodzą małżonkowie Jan 
Bemben I ,adw'j, rod-ona Manlecka Jubileusz sre- 
brnep-n wesela. Z tego powoda życzą im szczęścia Bo
żego. żeby się złotego doczekać tntłgli. szwagier z rodzi
ną i kilku abstynentów. (Szczęść Boże także od redakcyi)

Dom reprezentacujn'i „Kathreiner“ na bawarsMet 
wystawie przemysłowej. Poś-ód wspani-łych zakładó v 
parku bawarckiego wznosi się ozdobny budynek, przy. 
pominający zamki książęce. Cztery kn’ui.my tworzą 
przedni front, na kiórym tylko stuwo »Kathreiner» 
blyf czy To nazwh kó zna publiczność dawno, z nim 
zaraz każdy łączy kawę Rłodową, najprzód w Mona
chium wyrabianą, która w krótkim czasie świat zdo
była. Na wystawie hygienicznej w Dreźnie 1911 
wystawiła firma »Kathreiner« wzorowy bufet a tu w 
Monachium przedstawiła odwiedzającvm wystawę zdu
miewający statystyczny materyet. Statvsíyka sama 
w sobie lest trzeźwą sprawa, Z liczo obok ustawio
nych filiżanek I worów słodu, dowiadujemy się. Jak 
wzrosło zapotrzebowańV kawy słodowej »Kathreinera« 
w rozmaitych kralach i otrzymamy po dokłanej uwa 
dze z 22 pól na ścianę podzielonych, uhraz wielkość 
tego przedsiębiorstwa- zawartość, to sprawia! Tern 
sł >wv może firma wytłómaczyć swój pochód zwycięzkl 
Nie mniej iak 7 fabryk wznosi się na ziemiach nie 
miecldch. Kosztowne artystyczne karty znanego ry 
sownika świadczą <4 tyra Pomyśle. Dekoracyjne wy
konanie ubikacyi środkowych robi wrażenie salt ogro 
dowdi- Na kolorowej posadzce mozaikowe; stoją oke 
za*e, bogato rzeźbione meble. Przestrzeń okalają bi ałe 
filary I kolumny marmurowe. Okna są poobwieszane 
nlebieskiemi złotem bramowanemi firankami. Bądź co 
bądź budynek ten przedstawia sie okazale i daje naj- 
lersze świadectwo z wielkości i działalności firmy >Ka 
th rein er« fabryki kawy słodowej.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
3 lipca 2 czerwca.

pł&cą za 100 rubli . . - 215.30 mk. — 215 3i mk. 
płacą za 100 koron - - - 84.PJ mk. — 84.85 mk

Magdeburg, 3-go Hpca (Ceny targowe).
Cul i er w głowach I . 27.00—27.00
Rafl.iada mielona (z beczką) . . 22.75—23.00

Wrocław. 4 go Hpca. (Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione przez 
ileputnoy targowe

W markach i leny-
gach za 100 kgpiękny 1 jSrnrlnl | puAl-dn'

Pszenica V>inta ------- 23.40 22 4*1 21.40
Pszenica żółta ------- 23.30 22.30 21.30

20 80 2».£0 19.20
Jęczmień - -- -- -- -- 18 60 18.20 17.80

18 40 18.10
Groch „Wiktorya1.................... 25.00 23.00 21.00
Gruch ---------- 21.50 19.80 18.00
Rzepak- --------- 00.00 0ÛJQÛ 00.00


